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Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświ^ecznycn.
Adres Redakeyi, Rdtdinistiacyi I Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezne. 9 (Wasilczykowska).
Telefonu Nl 1672.

Rysopisów  R edakcya nie zwraca.

A dm inistracya o t.ra r ta  od 10—4 po południu  i od 6—8 
wieczorem .

O głoszenia p rzy jm uje  się  do godzm y 6 w .eczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■letltoale kwirt. p iln a . rocin
Pren im eraia : W  k rą ju  —.86 2.50 4.50 8 .-

Za g ran icą  1.36 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed  tekstem  
70 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n as tęp n y  raz , za 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

F r ^ n u j n o r a t ?  i o g ł o B ł o n f a  p r i y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

1 *-'308941 T E A T R  M IE JSK I
D yrekcya S. B rykin...

D ziś d. 6-go w rześn ia  „ F a u s t 11 (z M a cą

trów  M oskiew skich H S o ro k in w i .  Początek 
Dn. 8 „ T y c io  * *  Cco g. 7V* w _

Dn. 9 ,  Da ni i P i k o w a 11. Dn.
e * a . z a M. 

10 „ E u y e -
W a lp u rg i i) ,  p ie rw szy  w ystęp  baletn icy  tea- i i i u a z  _ n ie g in * ‘. Dn. 11 p rze d staw, posw.

TEA TR „S O Ł O W C O * ‘«
D yrekcya I. Duwan-Torcowa.

są  ao nabycia. W  niedz. p rz e d jt nie b ę ' zie.. 
W  poniedziałek 8-go w rześn ia  dw a p rze d s ta ­
w ienia. Po południu  przedstaw ienie-odczyt 
„ L a s 1* kom. w 5 akt. O strow skiego. P re le ­
g en t P .  K o i in ,  począt. o godz. 12-e] w po­
łudnie. W ieczorem  po raz  d rug i „C w r D y­
m i t r  S a m o z w a n i e c " C a r e w m  K a c -

pam ięci komp. N. h i m s k a g o - K o r s a k o w a  
„ B a j k a  o  c a r z e  S a ł t a n l a 1*. Dn. 12. „ C e ­
s a r z  c i e ś l a 11. C zynią zią p rz j got. do wyst. 
po raz  1-szy w Kijowie „ B a j k i  H o f f m a n a 1*.

n iu " . W e w torek dn ia  9-go w rześn ia no­
wość sezonu „ M ie a z z a m e  s k a r b o w e "
w 4-ch ak tach  W. Ryszków a W środę 10-go 
w ize śn .a  p rzedstaw ien ie  popularne „ P a n n a  
b e z  p o s a g u "  kom. w 5-ciu akt. A. O strow ­
skiego.

-„-3401-13

M Dziś występy
„-3583—5

Dziś now a sz tuka  „ S a m s o n "  w  4-ch a ^ t  
B em sz te jna , reż y se r  W. D a g m a r a  
tek  o g. 8-ej w iecz. Ceny zw yczajne. Bile ty

„Chateau des Fleurs
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.

p. L. Ludwikowskiego, Saczten Yopey, duet Oskais, Zołotuicka, Kruczyuma, Extere, Sawelo, Loronska, 
Dulitl-Stic, Gieorgiewska i wiele innych, n o k  Jutro występy nowych artystów, m cm c Reżyser b .  S a w ic k i .

znakom itych strzelców

INI. Lenskiej
Miss Alis i Kapitana Slema

P IE R W SZ O R Z Ę D N Y

I I N l o n t e - C a r l o ”
7. K re s z c z a t ik  7.

Dziś nowy nadzwyczaj zajmujący program w 4-ch oddziałach.
C eny m ie js c  od  25 kop- do 4  r u b li . 1—„-3673-1

T n n ł r  f i l  I M D i i  Codziennie w  nowym nader ciekawym programie uczestniczą 
I m i  i iU L I I Y I r  najwybitniejsze sity artystyczne stołecznych teatrów „Variet6“

Regina de Bergonie, Rastus et Banks, La Garani, Ta j- 
ber, D’Arnent, The Bryston, Suworowskaja, Angela la Valiere

t . f \  r ___ l-„ -3582-5

(OGRCD z i m o w y ,
D yrekcya G. K onstantinow a.

Lr ch Program złożony z 40 numerów Szczegóły w afiszach  i program ach . Z arządzający  S .  S z t e j m  >■■.

Jutro Wyścigi P ocząiea  
p u n k tu a l­

nie o g’ 
I - e j  p o  

p o łu d n .  
28-2532-28

F u n d u k l e j o -  
■ a i s k a  18.F - K U H E .

O R T E P I A N Y  i P IA N IN At Fabryk: B e c k e r ,  B - u h - l e i n ,  S t e i n w e g ,  W e e t e r m a y e r ,  K r e u tz -
b a c h ,  K w a n d t ,  L in k e ,  T i e a e e l t  i innych. F i s h a r m o n i e  S c h i e d m a y e r a .

Szkota Muzyczna M JUTKOWSKIEGfe
L IP K I, u l .  A l e k s a n d r o w s k a  N r 4 7 .

P odan ia  o przy jęcie przyjm . się codzien. od g. 1_1 do 6, oprócz dni św iątecz. W pić w klas 
fo rte -. 150, 120, 110 rb. rocz.; w kl. śpiew u 120 rb.; w U skrzypiec 12u rb. w ki. w io­
lonczeli 60 rb. P łaci się zgóry za półrocze. N auczyciele fo rtep ianu—pp. T u ik o w a k i ,  
K a n ie w c o w  i G r u d z iń s k i ,  panie: P u r a s z c z e n k o  i D ja k o w  a; skrzypiec p. B e r g -  
l e r ,  ś p ie w u — panie: S a n t a g a n o - G o r c z a k o w a  i B r u n o - W ib e - ,  _wiolonczeli — p.
S z k w ^ r i  teo rya muzyki, in stru m en tacy a  i h is to ry a  m uzyki-_pp. K a n ie z .’c o w  i T u t -  

k o w s k i ;  fo rtep ian  obow iązkowy—p. G r u n z in s u l .  1—8-3331—6

Gimnazyum i Szkoła Realna

G. W alkera
z e  w s z y s t k ł e m i  p r a w a m i  r z ą d o w y c h  g im n a z y ó w  I s z k ś ł  r e o j ln y e h

P rzy jm ow anie uczni trw a w dalszym  ciągu. Ul> T y m o f i e j o w a k a  N r. 12.

1-10-3416-7

F u n d u k le jo w sk a , Np . 26-
Pierw szorzędny hotel, u rządzony  z kom­
fortem  i w ygodą. Winda, 1 Blefon, w an- 

I  r  ny  w odny kaloryfer, spokój, c isza i po-
idek wzorowy. M iejscowość najzdrow sza, blizko K roszcia tiku , tea tru , gim nazyów , gm a- 
w sadowych. N um ery od 1 rb. 56 kop. Jo 4 rb. na dobę, ośw ietlen ie  elek tryczne 

i iosciel bezpłatnie. U prasza się  nie w ierzyć fiakrom , upew niającym  pasażerów , fż b >tel 
n iem a w olnych num erów  lub że się rem ontu je 1-10-3543-3

Hotel „Ermitaż”
rz
ch

f  NA W YSTAW IE

I
— Hodowli roślin, ryb i akwaryów

w Ogrodzie Botanicznym
z z u z z m z z z z z  CODZIENNIE p r z y g r y w a  o r k i e s t r a

W Płoskirowie na Podolu otwartą została
8-mio klasowa Szkoła Komercyjna

z p raw am i dla nauczycieli i uczni, z p raw em  k sz ta łcen ia  dziew cząt W bieżącym  1908/9 
roku szkolnym

m ia 1908 r., a  wyKlaay 15-go w rześnia 
s tępnej 60 o., w sta rczym  80 rb., w 1-ej 

i 2-ej k lasach  po 100 rb., w '3-ej i 4-ej po 120 rb. W roku bieżącym  dziew czynki w yzna­
n ia  izraelick iego  będą przyjm ow ane do obydwoch k las w stępnych, do 1-ej i 2-ej k lasy  bez 

zachow an ia  norm j procentow ej; uczniow ie zaś w yznan ia  izraelick iego  w  ilości 50&

E gzam iny  w stępne rozp 
W pisowe rocznie: w mł<

Towarzystwo

A. J. Abrikosowa Synów
w M OSKW IE

Filia Kijowska: Kreszczatik 27, telef-1611.
^ Podaje do w iadom ości Szanow n. K lienteli, że cd dnia 1-go 
^  w rześn ia w n ieaziele i św ięta sk lep  T we będzie o tw arty  

od godz. 11-ej do 3-ej po poł. 2-3634-1

1-6-3666-1KijowsKia Tow arzystw o H iłiśn ik ó w  Przyrody
2-ga w ystaw a Hodowli Ptaków

w Kijowie
Zostanie otwarta dn. 28-go września do dn. 5-go października r. b.

S z c z e g ó ło w e  w ia d o m o ś c i, u l. W ło d z im ie rs k a  N r. 51.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

W. M Ę Ż Y Ń S K I E G O
zaw iadam ia, że od dn. 1 w rześn ia  zakład  je s t  otw arty r ó w n i e ż  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .

K ijów , L u te ra ó s k a  I (ró g  K re s z c z a t ik u )

Dr Czerniak w-ż-vtom-jł6-9' )2î «kob. 1—2. S yf , w . n. mo- 
s tn e t). niem 1 " r 1 

spec. spos. kur. Oddziel, łóżka.
czopłc. (spec. kur. strict). niem . płc. Wszygś.

 ....................  1-180-3307-ST

lub 2Do wynajęcia , fcŁlvlet u.
mpDiow. w  polskim  Inteli; 
B łagow ieszczeńska 72 m.

pokoi
compl

e, mo-

domu M. 
3 -3 6 4 6 —1

P o l ic y *  zwrócia niewielką ilość

Jednodniówki
Łuckiej

wydanej na korzyść nowego kościoła w 
Sokolu. Można nabyć w aptece Ruszkow­
skiego w Łucku. Cena nie mniej 1 rb 50 k.

Art/sta-Malarz
H e n r y k  P r  . w u z i c - F i u p  iw ii z|

pow róciw szy z podróży n a  D aleki W schód 
przy jm uje  zam ów ienia n s  .  o n r e i y ,  res ta - 
u racye s ta ry c h  obrazów i lescye m alarstw a , 
rysunków  i reiusz ., od 11-ej do 6-ej, w d a­
w nej studyi. M ichajłow siu zau łek  14 m. 3.

1 -3 -3 6 5 4 -1

H O T E L  P E N S Y O N A T

A. W IELH O R S K IEJ
w  WARSZAWIE 4—3o58—2

Pow iększony o p iętro . U rządzony n a  w zór 
p ierw szorzędnych  zagran icznych , w inda, 
elek tryczne ośw ietlenie. Salon recepcyjny, 
ozytobiia. W  sa li jad a ln e j stoliki oddzielne. 
K uchnia w yborow a. Ueny bardzo przystępne. 
N o w o - J a s n a  2  róg Buduena. Telefon 33-90.

K A L E N D A R Z .

6 (19) Zacharyasza.
Biuro kij. rz. Kat. Tow dobroczynnośol, Msłn-

Żytomierska Nr 8, otwarte kaldodziennie od 10 
ao 2-ęj, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow dobroczyn- 
nosoł, Mała-Żyumierskr Nr 8, oiwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisko św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz . - kat Tow. Do- 
broozynnośol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
coaziennie od 11 ej do 1-ej oprócz Świąt i nie­
dziel.

Biuro pośredniotwn pracy „Związku ofieya- 
listów na Rnsiu — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po pot.

Blnro Koła Kobiet Polek, otwarte od g 12— 
3 po poł. codziennie, Fnnduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświata (iireszczatik  1 k lo t 
cOgniwo>), c tw arte  od 10 do 3 po południn 
odziennir oprósz niodsiel i świąt.

Pol. Tow. Nlloinlkew Sztok' K ressesatik Nr 41 
Kanoelarya otw arta od 12 -1 i <>d «— 7 wie- 
ozorec

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokich iM, Wło­
dzimierska Nr 26, w lokato p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki cd 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi,

Blbliotoka miejoka: od 8 ao 8.
Blbllotoka Uolweroytooka: <*d 8 do 3.

Przegląd polityczny
)o(

(Sprawa uznania Muley Haflda — Nota fran 
cueko-hlezparteka. -  Wewnętrzne kłopoty Fran 
oyl - -  Na zamka Buohlowlcklm. — Pogłonka o 

koni Brencyl bałkaAtkiej).

Równocześnie z notą wspólną Fran­
c ji i Hiszpanii do mocarstw, podpisa­
nych na akcie w Algedras, wystosował 
nowy szeryf Maroka, Muley Hafid, pi­
smo do ciała dyplomatycznego * Tan- 
gerze. Treść obydwu dokumentów 
nie ró^ni się w punktach zasadniczych, 
chociaż wcale nie jest identyczną. No­
ta francusko-hiszpańska proponuje u- 
znanie Muley Haf.da pod warunkiem, 
że zobowiąże się dotrzymać warun­
ków aktu z Algeciras tudzież, że uzna 
wszystkie, przez poprzedniego sułiana 
z u w a rfe , międzynarodowe umowy, nadto 
żąda Francya wypłacenia odszkodowa­
nia kosztów ekspedycyi francuskiej do 
Casablanca i zapewnienia pensyi usu­
niętemu sułtanowi, AbJul Azisowi.

Muley Hafid w liście, wystosowanym 
do ciała dyplomatycznego w Tangerze,

prosi o uznanie go przez mocarstwa 
jako prawowitego szeryfa Maroka, a ze 
swej j rony przyrzeka, że gotów jest 
uznać i wypełnić wszystkie zobowiąza­
nia swtjjo peprzednika, a w szczegól­
ności anta konfirencyi w Algociras. 
Mniema jednak, że aby mógł dokonać 
tych reform, które uznaje, winni pełno­
mocnicy jegu być przypuszczeni do 
wepółpracownictwa z ciałem dyploma- 
tycznem w r.’»ngerze. Gdy Dy się to 
nie stało, wyniknęłyby ciężkie rozterki, 
za które Muley Hafid odpowiedzialno­
ści nie bierze. Uznaje również trak ta­
ty międzynarodowe, przez swego po­
przednika zawarte. Nie mówi jednak 
nic ani o odszkodowaniu Francyi za 
ekspedycyę marokańśKą, ani o zobo­
wiązaniach pieniężnych wobec swego 
brata, Abdul Azisa. Tak więc nastąpi­
ło faktyczne zbliżenie między Francyą 
a nowem szeryfem Dez współudziały 
Niemiec, które narzucały się na szcze­
gólniejszego opiekuna Muley Hafida. 
Niestosowny krok urzędu kanclerskie­
go w Berlinie dzięki umiejętnej polity­
ce p. Pichona nie wywołał skutków 
jakich się obawiano, a zastępca am ba­
sady niemiecKiej w Paryżu, bar. Lau 
cken, który dnia 2 września wręczył 
notę niemiecką ministrowi spraw za­
granicznych, p. PichoDowi, będzie mógł 
przynieść odpowiedź swemu rządowi, 
że Francya porozumiała się z Hi-zpa 
nią, i że potrafi sprawę z Muley Hafi- 
aem załatwić bez niebezpiecznego po­
średnictwa rządu niemieckiego, którego 
zresztą sprawa marokańska nic obcho­
dzić nie powinna.

Ale prócz sprawy marokańskiej 
Francya ma kłopoty domowe Zbiera­
jące się w iesieni izby zastaną male- 
ryał wy Duchowy, nagromadzony w sk u ­
tek rewolucyjnej działalności „Confćdć 
ralion Gćnćral luTravail“, próby straj 
ku generalnego syndykalistów, masa- 
Kry w Draveil i późniejszych środków 
represyi rządowej. Szczególniejsze bo­
wiem jest położenie p. Clemenceau, 
który w swym gabinecie ma dwóch 
ministrów kolektywistów, p. Brianda i 
p. Viviani, jako zakładników zjedno­
czonej partyi socyalistycznej, a prze­
ciw sobie p. Jaurós’a ,Guesd’a i Herve- 
go, tudzież przewódców ruchu syndy- 
kalistycznego. Radykalny, bardzo ra­
dykalny p. Clemenceau okazał się ja ­
ko szef rządu francuskiego mężem 
silnej ręki i nikt tak bezwzględnie nie 
umie tłumić wszelkich zachcianek re- 
wolucjjnych, jak ten radykalny poli 
tyk. Po krwawym aniu w Draveil 
rząd wystąpił z represyą. Sekretarzy 
syndykatów, które otwarcie wystąpiły 
do walki z obecnym porządkiem, do 
revendication iniógrale rząd zamknął, 
a jednemu z przewódców ruchu, p. Grif- 
fuellhes, wytoczył proces o zbrodnię 
gwałtu publicznego 1 powstania, kon- 
fedoracyi syndykalistów zagroził roz 
wiązaniem. Równocześnie podniósł gło­
wę „mały człowiek" we Francyi, ku­
piec kramarz, episier i rentjer i ude­
rzył na rząd, że zamało okazał energii 
wobec ruchu rewolucyjnego. Pod wpły­
wem agitacyi „małego człowieka", owe­
go typowego francuskiego burżuja, 
utćry począi się naprawdę obawiać re 
wolucyi — posłowie radykalni napie­
rają dzis na rząd, aby rozwiązał syn­
dykaty i zajął stanowczą postawę wobbc 
grożącej anarchii.

P. Clemenceau, który niedawno wró­
cił z marienDadzkich wczasów z kró­
lem Edwardem, zastaje sytuacyę we­
wnętrzną naprężoną. Niebawem zbiorą 
się izby. Rząd nosi się z zamiarem 
wniesienia projektu zmiany ustawy o 
syndykatach. Motyw ują tę potrzebę 
dziś wskazaniem na rewolucyjne dąże­
nia syndj kalistów. Ale to jeszcze nie 
wystarczyłoby rządowi do uzyskania 
większości w izbie dla ustaw wyjątko­
wych i zburzenia dzieła Waldeck-Rous- 
seau wolności stowarzyszeń. Udowa­
dnia się przeto dziś już w prasie, że 
poza ruchem rewolucyjnym syndykali­
stów kryje się ręka monarchistów i ro- 
jahstów. Dopiero ten straszak ma być 
przekonywującym argumentem dla ra­
dykalnej większości izby, aby się zde­
cydowała na ukrócenie synayKatów. 
11 id „Confćdóration Gónórale du Tra- 
vail“ zbierają się chmury. P. Clemen­
ceau chce Udowodnić Francyi, że on— 
radykalny polityk, szanuje prawa wol­
nościowe i nigdy nie pozwoliłby naru­
szyć zasadniczej ustawy o wolności 
stowarzyszeń. Ale gdy tego ojczyzna 
zagrożona wymaga, gdy tego dobro 
rzeczy pospolitej wymaga—musi wystą­
pić z całą siłą i musi rozwiązać syndy- 
k ity i ograniczyć wolność stowarzyszeń. 
Gdyż za syndykatami anarchicznymi, 
za terorem kryje się — nikt inny, jak 
rojaliści — pretendenci i reakcyoniści. 
Minister rolnictwa, p. Ruau, w’ czasie 
leryi letnich objeżdżał swćj okręg wy 
borczy i przygotowywał przestraszanych 
syndykalizmem wyborców do zmiany 
ustawy o wolności stowarzyszeń. Czy 
p. Clemenceau znajdzie większość w 
izbie dla swych represyi? Przy pomo­
cy swej socyalistycznej partyi rządowej 
z pewnością nie, przy pomocy um iar­
kowanej demokracyi z pewnością tak. 
Lecz umiarkowane skrzydło republi­
kańskie nie potrzebuje p. Clemenceau, 
aby robić rozumną politykę. Potraf 
to uczynić własnemi siłami i na wła­
sny rachunek. A wtedy p. Clemenceau 
oKaże się zbytecznym. I dlatego prze 
widujemy rychły koniec tego dykta­
tora radykalnego.

ministrów spraw zagranicznych, rosyj­
skiego, p. Izwolskiego, z austryackim 
ministrem br. Aerenthalem. Towarzy­
szył ministrowi rosyjskiemu, jako od la- 
tus, jego pomocnik książę Demidow. 
Przedmiotem konferencyi były sprawy 
na Bałkanach i w Maroku. Bliższych 
szczegółów dotychczas brak. Prasa wie­
deńska przywiązuje wielkie znaczenie 
do tych konferencyi i poukrećla, że sto­
sunki dyplomatyczne Austryi z Rosyą 
są zupełnie poprawne, a istnieiące róż­
nice zdań co do kolei austryackiej 
w Sandżaku zostały zupełnie wyrównane.

W sprawie bałkańskiej obydwa pań 
siwa są interesowane — głównym więc 
przedmiotem obrad był program reform 
na Bałkanach. Jak wiadomo, Turcya 
przeprowadziła sama, nie pytając się 
opiekunów, najdonioślejszą reformę; 
wprowadziła konstyiucyę i parlamen­
towi w Konstantynopolu oddała pieczę 
nad całością państwa.

Wiadomo, że dyplomacya europejska 
zrobiła une bonne minę au mauvais 
jeu  — ale udając radość z wypadków 
w Turcyi wcale nie zaprzestała myśleć 
,o reformach" na Bałkanach.

Obecnie podnoszą znów projekt zwo­
łania wielkiej konferencyi bałkańskiej.

Miałaby ona załatwić wszystkie otwar­
te sprawy na Bałkanach.

Konferencye bałkańska może jest po­
trzebną najbardziej Austryi, która chce 
ulegał.zować ostateczny zabór Bośnii 
i Hercegowiny.

Czy się i innym także coś okroi, jest 
rzeczą wątpliwą. Apetyty są. w

l wystawy w Winnicy.
(Korespondencya własna).

IV

Na zamku Buchlowiekim na Mura­
wach pod Węgierskiem Hradyszczem u 
ambasadora austryackiego w PetersDur- 
gu br. Berchtholda—a więc na miejscu 
neutralnem—odbyło się spotkanie dwu

Wśród licznie wystawionych koni 
znajdowało się wiele, przeznaczonych na 
licytacyę, którą prowadziła pod swoją 
egidą wystawa, pobierając od każdej 
licytowanej sztuki pewien odsetek na 
korzyść T-wa. Ogólnie biorąc, Jicytacya 
była mało ożywiona; większość koni 
została niesprzedana. Między innymi 
p. Michał Regulski z Łozowatej nabył 
czystej krwi anglika, 3 letniego dobrze 
zbudowanego ogiera „Alliew" ze sta j­
ni p. Leona Rakowskiego z Koziuiec. 
Niewielka, ale coraz wzrastająca stadni­
na p. Regulskiego będzie w przyszło­
ści miała doskonałego reproduktora, 
i jeżeli dziś konie z Łozowatej przyj­
mowane są do komisyi remontowej bez 
wyjątku, to w przyszłości znajdzie się 
tam materyał, nadający się na tory 
wyścigowe. U p. Szczęsnego Miłobędz- 
kiego z Gruszki nabył hr. Bibikow z p-»d 
Baru ogiera pełnej krwi po importowa­
nym reproduktorze „Radża".

Pora już zająć się przeważnie hodo­
wlą koni i skierować ją  na takie tory, 
ażeby konie, wyhoaowane w kraju nie 
zjadały milionów, nie rujnowały fortu 
ny, lecz żeby koszta Ich wychowu wra­
cały z zarobkiem. Hodowla na zacho­
dzie to jedno z poważnych źródeł do- 
o.nodu, wzbogacających kraje i narody. 
U nas rzeczy stoją nieco inaczej. Ho­
dowla koni w większej własności jest 
złem koniecznem,, nie mówię o wło­
ścianach, których doprowadza do nę- 
azy nadmiar lichego inwentarza. I oto 
idemu zapobiedz postanowiło Podolskie 
T-wu Rolnicze, ściśle mówiąc, sekeya 
hodowli koni, zawiązując, jak  |UŻ wspo­
mniałem, wydział hodowli koni. Ma on 
łączyć poszczególne stajnie i stadniny 
i składać się z członków dwóch kate- 
goryi: członków, płacących 5 rb rocz­
nej składki, i hodowców, opłacających 
składkę, zależnie od ilości klaczy-ma 
tek posiadanych—dla utworzenia sumy, 
potrzebnej na prowadzenie całego wy­
działu. Powołany ma być specya'ny in­
spektor do objeżdżania punktów (ogie­
ry) Zaprojektowane są wystawy koni, 
konkursy i wyścigi.

Dziś już T-wo posiada w roli inspek­
tora hodowli koni nieocenionego znaw­
cę i zamiłowanego hodowcę, p. A. Wil- 
końskiego. który łaskawie udzielił mi 
następujących informacyi:

„Zwiedziłem 22 majątki podolskie i 2 
w kij. gub. Ogólna ilość klaczy w tych 
majątkach—1287. Ogierów stadnych 58 
i 8 letnich 42—ogółem 100. Przeciętny 
ziemianin posiada 53 klacze i 4 ogie­
ry. Ogółem zaś ziemianie nasi posia­
dają:

klaczy arabskich 181
„ anglo-arabskich 276
„ węgierskich wy w. 10
„ Eryzyjskich trak,
„ półkrwi duńskich
„ półkrwi miesza­

nych 
„ półk rwi klasb.
„ typu włosciańsk.
„ z domieszką ry ­

saków 
„ mięsz. bezty po-

wych

40
25

100
85

305
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Jak więc hodować konie i jakie? 
Przeważna ilość ziemian na Podolu 

stawia na pierwszym planie krew wscho­
dnią, ma ona dużą wartuść (rozpłodo­
wą) i krew tę szlachetną należy szano­
wać. Ogierów arabskich na Po iolu brak 
jest zupełny i to źle świadczy o sta­
dach, hodujących pełną krew arabską, 
których właściciele, posiadając klacze 
arabskie, zaniedbują starania o stadni­
ków arnbskicn. Pozostaje więc anglo­
arab, który dla szlachetnych klaczy bę­
dzie najodpowiedniejszy i angielski peł­
nej krwi, ale taki będzie dopiero do 
nabycia. Ci hodowcy i rolnicy, którzy 
używają ogierów zimnokrwistych lub 
półkrwi do hodowli koni roboczych, są 
dobroczyńcami dla hodowli krajowej, 
robią oni bowi>m swoim kosztem do­
świadczenia, które przynoszą pożytek 
hodowli ogólnej.

Zbliżając się ku końcowi sprawozdań 
swoich z wystawy Winnickie j ,  trudno 
nie wyrazić życzenia, aby na przyszłość 
komitet wystawowy cokolwiek więcej 
odpowiadał swemu zadaniu i rzetelniej 
wypełniał obowiązki swoje.

Godne naprawdę jest najwyższego u- 
znauia przejęcie się i prawdziwa po­
moc, okazywana komitetowi wys^a^y 
przez młodocienego Michała hr Gro­
cholskiego, pilnującego w ciągu wszyst­
kich drn wystawy wjazdu, i młodziut­
kiego Henryka hr. Grocholskiego, któ­
ry również przez cały czas zachęcał 
publiczność do ohar na rzecz T wa do­
broczynności w Winnicy. Młodym tym 
pomocnikom należy się prawdziwa 
wdzięczność.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że na 
każdej wystawie, a rolniczej szczegól­
nie, konieczni są informatorzy, których 
obowiązkiem byłoby informowanie pu­
bliczności zwiedzającej, tłómaczenie jej 
osobliwości i właściwości wystawionych 
eksponatów, organizowanie popularnych 
wykładów, dotyczących tych ekspona­
tów. Jak również pożądanem byłoby 
w każdym pawilonie mitć graficzne 
oraz statystyczne kartogramy, obrazo­
wo tłómaezące wystawiane dz.ały. Wów­
czas tylko wystawione eksponaty mają 
racyę bytu na wystawie, wówczas tyl­
ko ma ona pouczający i korzystny cha­
rakter i odpowiada swemu zadaniu.

W ystawy rolnicze stanowczo powin­
ny mieć charakter kształcący, ze Lak 
powiem, pedagogiczny. Zwiedzający roi 
nik czy hodowca przyjeżdża na wysta­
wę nietylko dla pokazania nawet dziar­
skiej swojej czwórki, niekiedy błyszczą­
cych guzików przy liberyi i popisania 
się gładką swoją wymową francuską, 
niech nietylko zadziwia sąsiadów swo­
ją galanieryą i obyciem towarzyskiem. 
Ale... niecb się też nauczy, a przynaj­
mniej zobaczy, jak rzeczy stoją w tem 
rolnictwie i ńodowli. Niech zwiedzi pa- 
w ilojy z narzędziami rolnicztmi. niech 
będzie obecnj przy ich demonstrowaniu, 
nieeh się albo sam uczy, albo — kogoś 
uczy

Wówczas wystawy będą prawdziwie 
użyteczne i będą cieszyły du* ha postę­
pami naszych kresów.

Tad. Mich.

170
ruskich stepowych 90 

1287
Widoczna więc mieszanina wszelkich 

ras i odmian K'aczy matek jest wogó- 
le zadużo. Szlachetnych rosłych klaczy 
nie hodują na Podolu. Również wśród 
ogierów 3-letnich nie widać wybitnych. 
Główne, rażące braki w hodowli 
są: L) zupełny brak ludzi, umiejących 
obchodzić się z końmi, 2) zle stajnie 
(nie oświetlane, bez wentylacyi), 3) 
w opłakanym stanie kopyta, 4) zanie­
dbana bygiena, 5) małe zagrody (obo 
ry), źrebię nie może dostatecznie i pra­
widłowo rozwijać się w ruchach i mu- 
skulatuize, 6) brak ogierów odpowie­
dnich.

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Łucku.

Wracam w tej chwili z placu w ysta­
wowego, który obejmuje 162 dziesięci­
ny na przedmieściu Gniedawa i prawie 
cały już jest zabudowany. Dość szyb­
kie tempo, w jakiem prowadzone są 
roboty, czyni nadzieję, iż na termin o- 
twarcia, czyli na przyszłą niedzielę, 
wszystko ukończonem zostanie. Do­
tychczas wzniesiono już pawilon ogól­
ny, pawilon dla muzyki, stajnie dla 
bydła, koni i nierogacizny. Najokazalej 
wygląda pawilon restauracyjny, w któ­
rym damska orkiestra ma dawać kon­
certy.

Kilka większych firm krajowych, jak  
np. Grodzki, Kowalski i Trylskl z W ar­
szawy i in. oraz wiele pomniejszych, 
przysłały już swych przedstawicieli, i ci 
pracują nad ustawieniem przywiezio­
nych maszyn i narzędzi rolniczych, 
których ilość pokaźna na wystawie fi­
gurować będzie. Nadto, dwóch przy­
byłych z Warszawy dekoratorów pra­
cuje naa przyozdobieniem budynków i 
w ogóle terytoryum wystawowego.

Do liczby ekspooentów, o których 
podaliśmy wzmiankę w dwóch poprzed­
nich korebpondencyach (Nr. 183 i 189 
„Dzień. Kij."), dodać należy jeszcze na­
stępujących: L w dziale bydła: 1) Ma- 
rya hr. Sołtyk z Dłngoszyi (8 Holen­
dry), 2) Mary a hr. Potocka z WysoKie- 
go Litewskiego (6 Holendrów), 3) pan 
Tadeusz Hulewicz z 1’ełży (2 buhaje), 
4) p. Marya Wierzbicka z Ujeźdźców 
(4 Simenthalery pół krwi), 5) p. Szczęs­
na Kuczyńska z Rudki (1 byczek), 6) 
Fryderyk hr. RzyszczewsKi (3 Simen- 
thalery), 7) Bazyli Lukaszenko (oyczek 
Szwyc pół krwi), 8) Dymitr ks. Goli- 
eyn z Rożyszcz (1 stadnik czystej krw i 
Oldenbuig) i 9) kolonista Baerle (dwa 
byczki rasy Oldenburskiej). Ogółem 
w dziale bydła zameldowano 172 sztu­
ki, pomiędzy którem: przeważać będzie 
rasa holenderska. II. W dziale koni: 1) 
p Jerzy Krytzfeld z Nowosiółek, pow. 
łuckiego, (4 konie rasy angielskiej 
czystej krwi), 2) Paweł Giibich z Łuc­
ka; 3j p. Ignacy Kaczkowski z Zatur- 
ców (1 ogier); 4) p. Erazm Peretjatko- 
wicz z Poddęhiec (4 ogiery własnego 
chowu, arabo-perszerony; 5) pastor 
Gwidon Radzewski z Rożyszcz (wałach 
własnego chowu); 6) Michał Kirylenko 
z Żurawicy (2 ogiery kłusaki); 7) Ba­
zyli Lukaszenko z Łyszczów (2 ogiery
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własnego chowu, ardeno-oldenburgi);
8) kolonista Mor (wałach, anglo-arab) i
9) p. Sznajder (ogier czystej krwi an­
gielskiej). Razem koni 46. 10. W dzia­
le nierogacizny: l) Aleksander hr. Le- 
dóchi.wsjsi z Bużan (6 sztuk wielkiej 
rasy białej angielskiej), 2) p. Marya 
Wierzbicka z Ujeźdźców (8 sztuk tejże 
rady). Razem zgł szono 127 sztuk, po­
między któremi tylko kilka okazów 
czerwonej rasy Staraford z dóbr Sie­
dlisko, w gub. lubelskiej, sukcesorów 
Moryca Meyera. W dziale ptactwa do­
mowego figurują następujący wystaw 
cy: Stefan hr - Grocholski z Kołodna, 
kaczki rasy Szypun; p. Nasonow z 
Łucka, kury z kurczętami rasy Lang- 
szan, i p. Wek (kiatka z rasowym dro­
biem).

Na Wołyniu istnieje 5 szkół rolni­
czych niższego typu, którym też roze­
słano zaproszenia na wystawę. Atoli 
przyjmie udział tylko jedna: Białokry- 
nicka, z pod Krzemieńca, i to we 
wszystkich 3 najważniejszych działach. 
3 szkółki na wezwanie Towarzystwa 
zgoła nie odpowiedziały, najbliższa zaś 
od Łucka, bo zaledwie o 15 wiorst od­
dalona szkoła Trostianiecka zażądała, 
by jej z tery tory um wystawy odstąpić 
bezpłatnie 200 arszyn kwadr., co z po 
wodu szczupłości rozporządzanych fun­
duszów było dla T-wa wręcz niemoż- 
liwem. A szkoda, orzy szkole bowiem 
funkcyonnją warsztaty: stolarski, ślu­
sarski, ciesielski i kołodziejski,—i wy­
roby uczniów tej szkoły cieszą się w 
okolicy dość dużym zbytem. W ogóle 
przemysł domowy na wystawie słabo 
będzie reprezentowany, i komitet w 
tym  kierunku mało czynił zabiegów, 
zapominając o potrzebie zgromadzenia 
ja k  najwięcej materyalu pouczającego i 
wychowawczego dla okolicznych włoś­
cian. Nie zorganizowano też na czas 
wystawy żadnych odczytów ani poga­
danek popularnych, zaś program wy­
stawy miał być rozważany na posie­
dzeniu komitetu, 5 go września.

W ostatnim liście wspomniałem o 
śrubie mieszkaniowej z tytułu spodzie­
wanego napływu publiczności. Nie 
wszyscy jednak Z'patrują się na wy­
stawę, jako na źródło wyzysku,—i z te­
go względu podnieść należy czyn 
dzierżawcy rogatkowego, kupca p. A 
brama Glticklicha, który na czas wy­
stawy na kilka ani przed jej otwar­
ciem i na tydzień po zamknięciu u 
woli.ił od opłaty rogatkowego wszyst­
kie pojazdy i furmanki na wystawę i 
z powrotem podążające. Jest to w 
każdym razie of ara paruset rubli na 
ołtarzu sprawy publicznej złożona.

Do szeregu rozmaitych rozrywek i 
przy.eraności, jakich widokiem stać się 
ma Łuck w przyszłym tygodniu, przy­
bywa jeszcze koncert religijno-symfo- 
niczn.v, który w dniu 8 yrn września, 
o godzinie 6 ej wieczór, odbędzie się w 
Zborze ewangelickim, z udziałem zna 
nej warszawskiej śpiewaczki, p. Liii 
Esten.

Xur.

O tw a rc ie  se jm u  c z e s k ie ^ e .

W e w torek ubiegły d. 15 września n. st., w 
Pradze, otwarty został sejm czesKi. Przed otwar 
ciem odbyło się nabożeństwo, na którem obecni 
byli marszałek kiajowy, nam iestnik, członkowie 
wyaz atu krajowego i posłowie. 0  godz. 12-ej 
nam iestnik hr. Coudennoye otworzył sejm i przy­
ją ł przysięgę od marszałka i jego zastępcy, po- 
czem m arszałek poświęcił słów parę pamięci 
zmarłych posłów. Zaraz na pierwszem posiedze- 
nin sejmn przyszło do scen między niem em u i 
czecbami z powodu ogłoszonego składu biura 
sejmowego. Poseł S transky zawołał: Dlaczego 
niema w biurze żadnego niemca? N a to posło­
wie Klofacz i Cboc poczęli wołać: Żaden niemiec 
nie wejdzie do składu biura, nie damy się tero- 
ryzowaćl W.-izczął sie tum ult. G alerya biła 
brawo. M arszałek, ks. Lobkowic. z trudem zdo­
łał zaprowadzić spokój.

Posłowie M eier, B ernardi i S iransky wnieśli 
potem zastrzeżenie prawno-państwowe w sprawie 
us&modzielTenia ziemi chebskiej.

Klofacz wniósł oświadczenie, podnoszące, że 
sejmu istniejącego nie uważa za zgodny z kon- 
stytucyą i że on, ja k  i jego towarzysze, biorą w 
nim uazia i tylko dlatego, że w K rólestw ie Cze­
śkiem niema innego ciała prawodawczego. Pod­
czas odczytywania wniosku Klofacza w sprawie 
wprowadzenia powszechnego praw a głosowania 
do sejmu, doszło do scen między wnioskodawcą 
a  kilku posłami niem ieckim i. 0  godz. 3-ej po 
południu posiedzenie sejmu zostało zamknięte.

Z Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

O  Przyszła sesya parlam entarna będzie ob­
fitow ała w projukty praw oświatowych, wniesio­
nych przez ministerstwo oświaty. W edlng tych 
projektów do zarządu szkół średnich mają być 
powołane siły społeczne w znaczniejszej niż do­
tąd liczbie. Dawne komitety rodzicielskie, mają 
być zamienione przez rady „pieknócze, złożone 
z wybitnych działaczy społecznych. Zreformo­
wane szKoły średnie podzielone będą na trzy 
typy: na gimnazya klasyczne z dwom- językami 
starożytnymi, na takież gimnazya z jednym języ­
kiem starożytnym, oraz wykładami przedmiotów 
praktycznych i na gimnazya z dwoma luo trze­
ma językami nowożytnymi. W szystkie te szkoły 
zró. .one Ł..dą w prawach i ukończenie ich za-

Łewni wstęp do uniwersytetów i wyższych za- 
tadow naukowych.

0  Na zjeżdzie Związku narodu rosyjskiego 
postanowiono wystąpić z podaniem do minister 
stw a oświaty o usunięcie ze szkół ziemskich 
nauczycieli zaliczanych do żywiołu uieprawo- 
mysluego. Związkowcy proszą o zwrócenie * :rze- 
gólniąj >zej uwagi aa semiDarya nauczyciel-kie. 
£>o podatna z..łączom listę esemioaryów bun­
towniczych* i ich najbardziej nieprawomyślnych 
nauczycieli.

0  K ontroler państwowy Chari*onaw w ro­
zmowie ze sprawozdawcą cGołosa Moskwy* oznaj­
mił, że "b rew  pierwotnym zamiarom trudno w 
najbliższej przyszłości oczekiwać zasadniczych 
zmian kontroli państwowej. Tegoż samego zda­
nia je s t obecnie rada m nistrów. P rzedew szjst- 
kiem należy uporać się z reformami nie cier- 
piącemi zwłoki, potem zaś przystąpić do rrorga- 
nizacyi kontroli państwowej ogtiiskniącej liczne 
in teresy  wszystkich wydziałów mioibteryalnych

0  M inisterstwo sprawiedliwości na rozsze­
rzenie więzień wyznaczyło 4x5 tys. rb.

0  M inisterstwo oświaty projektąje, aby w 
krótkim czasie u U  „rzyć osobną inspekcyę dla 
żeńskich Bzkół zawodowych.

0  W Helsiogforsie odbyło się posiedzeuie 
przedstaw icieli przem ysłu metalurg! zni-go. Wo 
& c odrzucenia przez /oc-iiników proponowartych 
im warunków, dwadzieścia firm w Wyborgu, 
Tammei forsie i w innych miejscowościach 
postanowiły nwoluić wszystkich robotników, w 
październiku zas zamierzono ogłosić lokaut, któ­

ry pozbawi pracy 4 tys. ludzi, to je s t trzy 
czwarte wszystkich robotników pracującycn w 
zakładach metalurgicznych. Podobno w sprawie 
tej ma interweniować* „enat, który obu stro­
nom powaśnionym przedłoży swój projekt kom­
promisowy.

0  Postanowienie uniw ersytetu moskiewskie­
go, o którem już raz donosiliśmy w telegra­
mach, posiada treść następującą: Doszło do
wiadomości członków ra d j uniw ersytetu mo­
skiewskiego o zamierzonem usunięciu z uniw er­
sytetu profesorów Muromcewa, Szerszeniewicza 
i prywat-docentów Nowgorodcewa, Kokoszkina 
i Gorodcewa. Rada nważa za obowiązek oznaj­
mić panu m inistiowi, że wykonanie powyższego 
zarządzenia będzie dotkliwym ciosem dla uni­
wersytetu moskiewskiego. S tra ta  tak wybitnych 
sił z konieczności pociągnie za sobą dezorg?ni 
zacyę fakultetu praw nrgo i wydziału historycz- 
no-filologicznego. N iezależn., od tego, dymi 
sv& uczonych, znanych ze swycn zasług, bardzo 
źle odbije się ua powadze ciała profesorskiego. 
N adto rada dodaje, że jako proiesorow ie—po- 
mieoione osooy nigdy nie wykroczyły przeciw 
swoim obowiązkom siużoowym. ,

0  M inisterstwo rolnictw a wysyła prezesa 
moskiewskiego Towarzystw a hot, d w li ptactwa 
domowego, szambelana dworu p. Gonczarowa, na 
pierwszy międzynarodowy kongres ch.idnictw a. 
który otw iera s'ię d 5 października w Paryżu.

0  Pażdziernikowcy zam ierzają w net po 
otwarciu sesyi parlam entarnej wystąpić przeciw 
trustowi metalurgicznem u. W  ten sposób m ają 
naozieję pozyskać umiarkowanie prawycb oraz 
kadetów.

Jednocześnie także trakeya złoży w Dumie 
projekt, opracowany przez p. Czernickiego, a 
dotyczący zakładania towarzystw akcyjnych i 
przedsiębiorstw .

W y ra z y  a r a b s k ie .
0  Pojaw ia się w prasie z powodu wypad­

ków w Maroku muóstwo wyrazów arabskich, 
zupełnie nieznanych dla naszych czytelników. 
Ażeby ułatwić rozum ienie niektórych wiadomo­
ści, podajemy poniżej znaczenie częściej spotyka­
nych wyrazów arabskich.

A bd  albo abid  — niewolnik, sługa, stąd 
Mnlay-Abd-el-Azis znaczy Mnlay sługa Łaska­
wego (Boga).

A in  — oko, źródło: w ielka liczba nazw 
m iast zaczyna się od wyrazn ai'n, co znaczy, iz 
są położone przy źródle: A in-Draham — srebrne 
źród.o.

jBm—ojciec; wyraz ten spotyka się często w 
nazwiskach, narówni z wyrazem um  — matka: 
st^d bn-A m ara znaczy ojciec A m ara i t. p.

D ar  — dom* dar-el-m aghzen, dom magzenu, 
rząd i.

D uar  — sz‘ reg namiotów w koło rozpiętych 
z namiotem Kaida, czyli szefa, pośrodku.

H arka  — oddział złożouy z gumów, czyli 
wojowników, mieszkających w namiotach. H arka 
p 'Chodzi od wyrazu herk  — ruszać w pochód, 
isć na wyprawę.

K sar  — pałac, z określnikiem el: el Ksar, 
z tego oknżi nie alkazar. K sar ei kekir — wielki 
pałac; el Sghir — mały

Kasbah  — trzcina, pal —w przenośni cytade­
la, ile że ta  ostatnia niegdyś polegała na otocze­
niu danego punktu palisadami.

M arabut —- kapliczka pustelnicza, pustelnik, 
świąt, Dhwy człowiek,

M edina  — miasto, szczególniej część m.asta, 
zamieszkała wyłącznie przez muzułmanów.

M enalla  — oddział znaczny wojska wyćwi­
czonego, regularnego.

M ellab  — część m iasta zamieszkała przez 
żydów.

Uled  liczba mnoga U lad  — dziecko, dzieci. 
Wiele plemion arabskich przybiera ten wyraz 
danego imienia. U iad Sibi Szeik -  dzieci (po­
tomkowie) władcy Szelka.

R u m i — chrześcijanin, dokładnie rzym iinin. 
Z auja  — zakład religijny, szkoła Koranu, 

miejsce ze lrań  duchowycn. ’

2  prasy rosyjskiej.

Czasem i w „Kijewlaninie8 można 
znaleźć wyrazy uznania dla „obywa­
teli drugiego rzędu". W ostatnim np 
numerze drukuje p. Rewa „Pouczające 
zestawienie8 Temat: nieurodzaje i głód 
w Rosyi centralnej w przeciwstawię 
niu do pomyślnych urodzajów w Kró­
lestwie. W Cesarstwie do włościan 
należy prawie 75 pruc. ziemi ornej, 
w Królestwie zaleawo 45 proc. W ła­
ściwości gruntu, klim atu i inne są le­
psze w Cesarstwie, mimo to panuje 
tam co roku głód, w Królestwie zaś od 
lat dwudziestu nie było nieurodzajne­
go zupełnie roku.

eDwadzieścia la t z rzędu dobrego urodzaju— 
to jnż nie wypadek — pisze cKijewlaniu*. Jes t 
więc cos podstawowego, co do pewnego stopnia 
dawało prawo Dmowskiemu powiedzieć z dum- 
skiej trybuny, że w K rólestw ie niem a c t:v e8i j i  
agrarnej*. 1 ta  cpodstawowa rzecz* istnieje, a 
polega ona ua tern, że polska inteligencya nie 
specyalizuje się w gadulstw ie bez wszelkiej m ia­
ry, a polscy właściciele ‘oemscy pracują wspól­
nie z włościanami d la  doora swojego kraju. N ie 
wzywają oni waregÓT agronomicznych cdo wia- 
d in ia*  nimi, a sami urządzają cały szereg dxu 
hnych Towarzystw rolniczycu, m siytucyi kredy­
towych i t. d. Tam rzeczywiście Kwitnie kultu­
ra  roloa, a nie je j falsyfikaty, k tóre widzimy 
w Rosyi*

P. Rewa smuci się, że to wszystko 
je st niedościgłym ideałem dla Ro­
syi.

„Riecz" daje taką charakterystykę 
czarnej seciny.

«Roch czarnosecinny, jeśli brać wymiar z 
niew ielkiej ilości jego ideowych propagatorom 
je s t w istocie swej idealizacyą wszystkich 
wad i wszystkiego złego starej, poddańczej i 
niewolnicze Rosyi. Duch niewolniczy, ciemno­
ta, n ieku ltu /ilność , nienawiść do wszystkiego, 
co nowe a nieznane, wiara tylko w sitę donosi- 
cielstwo — oto jak ie  cechy cnarakteru  narodo­
wego wyraziły się w tak  zwącym m chu czarno­
secinnym. Dość pomieszkać pewien przeciąg 
czasn w zapadłej prowincyi i przypatrzeć się, 
jak  są organizowane i jak  działają filie Zw ią­
zku nar>a.. rosyjskiego, aby się o tern przeko­
nać. N a czynnych czarnosecińców icą  prawie 
wyłącznie nąjgorsze żywioły włościan i m ie­
szczaństwa. Pijacy, donosiciele, lichwiarze, In­
dzie o ciemnej, krym inalnej , rzcszłości — oto 
kadry wojujących tzwiązkowców*, godzących za­
zwyczaj to zajęcie z posadą agentów tajnej po- 
licyi*

Kwestyę „nauki" i „dyplomów" po 
rusza „Nowoje Wremia". Niedomaga­
nia nauki zależna są od tego, że jest 
ona niezbędnym warunkiem dyplomu 
i karyery Gdyby ten czynnik usunąć, 
powaga nauki znacznieby wzrosła.

tN iem cy - pisze «Nowoje W rem ia*—rozwią­
zały to zagadnienie, oddzieląjąc od uniw ersyte­
tów egzaminy państwowe na prawe służb] i na­
dając im charakter zupełnie zawodowy. Dzięki 
tej urgan>zacyi skorzystam i nauka i autonomia 
ui iwer~ytecka, ponieważ wymagania nioruchr- 
mycli programów egzam nacyjnych przestały od­
działywać na kur>y, w ykładam  przez p ofeso- 
rów. W»żnem uzupełnieniem takiego stanu rze ­
czy je s t dopuszczenie do egzaminów na posady 
rządowe wszystkich, którzy mąją bodaj średnie 
wykształcenie z Lodatkiem samodzielnego przy­
gotowania według programn egzamina yjnego, 
wymaganego przez poszczególne wydziały*.

»Ta*a ref-rm a -  pisze dalej <Nowoje W re­
mia* — może państwu tylko korzyść przynieść, 
ponieważ rozwiązuje ona kwestyę obecnego prze­
pełnienia uniwersytetów. Skoćrysta i ubiwersy- 
tet, przyw racając sebie straconą powagę o- 
czaah zaś egółu zwj łe  świadectwo o wysłucha­
niu uniwersyteckiego kursu będzie o wiele wię­

cej warte, aniżeli dzisiejszy dyplom świadczący 
w olbrzymiej ilości wypadków nie o rzeczywi- 
stem, a o fikcyjnem przesłuchaniu kursu T ęż­
szych nauk*.

Przytaczaliśmy przed Kilku dniami 
bardziej charakterystyczne głosy prasy 
rosyjskiej o Tołstoju. Podajemy poni­
żej zdanie Szarapowa, który uważa sie­
bie za najlepszego wyraziciela „patryo- 
tycznej" myśli rosyjskiej.

cKimże je s t Tołstoj? Z jednej strony to ot­
w arty  buntownik przeciw cerkwi prawosiawn°j, 
który zgromadził pod swym sztanaarem  całą wol- 
nomyślną inteligeneyę rosyjską, z drugiej — to 
n tjw iększa chw ała Rojyi, największa jej dnma. 
Takiego artysty piastyka nie mieli ani rosyanie, 
ani żaden im y  naród.

«W  przeddzień jubileuszu zabrał głos św. sy­
nod—głos zimny, urzędowy nawołujący wiernych 
do wstrzymania się od udziału hołdu cllnzniercy 
i heretykowi*. Najwyższa iusiyiucya duchowna 
w Rosyi me zrozumiała, że zerwanie węzłów, 
łączących Tołstoja z cerkw ią, je s t najstraszniej' 
szern nieszczęściem uarodowem, jak ie  mogio spe 
tkać naród kulturalny, je s t bankructw, m jego 
ducha, bankructwem jego świadomości, jego su- 
miehia.

c l ien wielki mąż, w chwili, gdy stanął ua 
szczycie swej sławy, wziął siekierę i bez miło­
sierdzia rąbie to, czem tysiąc la t żyła Rosyal

cCzy podobny widok nie może deprouadzić 
do rozpaczy człowieka o gorącem, kochającem 
swą ojczyznę sercu? Czy nie może go ogarnąć 
przorażenit, że mózg jego narodu je s t dotkuięty 
paraliżem, że straszna c orobf przeczenia spadła 
na wybiane umysły, zatruła je doprowadziła do 
zguby? Zg: ął Gogol, zginął W łodzimierz Soło- 
wjew wiją się w mękach szaleństwa Gorkijo, 
A ndr ijewy i cała plejada z iskrą  Bożą w p ier­
siach. W innen? toczeniu, w innych warunkach 
wyrośliby na szafarzy duchuwnyi b kilku poko 
len, tak  — nie w ystarczą dla jednego.

Separatyzm Australii.
Niezwykle długi pooyt floty amerykańskiej 

w p u n a  h australijskich był przez długi czas za­
gadką dla poi tyaow europejskich. Łamano so 
bie głowę nad pytaniem: dlajzego rząd austra- 
lijski zwrócił się w ar u urzędowo do rządu 
Staućw Zjednoczonych z życzeniem, aby flota 
am erykańska raez jja  zarzucić kotwice na wy­
brzeżach A ustralii? — i szukano motywów nie­
zmiernie serdecznego przyjęcia, którego okręty 
Unii doznały ze trony władz i obyw atelstw a 
australijskiego. Obecnie rzecz się wyjaś.na, bo 
prasa angielska mówi z coraz większa niechęcią
0 porywach emancypacyjnych A ustralii, o drże­
niach cniewdzięczuej córy* do wyzwolenia się 
z patronatu swe,i angiolsLiej macierzy.

A ustralia poczuła się pełnoletnią i nie chce 
nadal być prowadzona na pasku W ielkiej Bry 
tanii, a pierwszym objawem tej samodzielności 
jes t p ro jtk i zbudowania własnej floty i zorgani­
zowania własne! armii. Eotozyazm zaś dla ame­
rykanów, to hołd oddany krajowi, który niegdyś 
również był pod opieką W ftfkłej Brytam i, ale 
pozrywał więź] zależności i zdobył samodzielność 
znpełną.

Takie puiywy emaneypaoyi młodzieńczej są 
zrzwyczaj dla rodziców przykre. Słowo cswo- 
boJa* spotyka się p raw ir zawsze z odpowiedzią: 
cniewdzięczność*. N iekiedy racya jes t po stro­
nie pupilón , niekiedy jetmak pupil wyłamuje się 
przedwcześnie z .opieki rodz^ielskiej, i wtedy 
słuszność bywa po stronie zazdrusmgo o swoje 
przywileje pationatu.

N asuwa się tedy pytanie: czy w ruchu eman­
cypacyjnym A ustralii przestrogi angielskie są 
istotnie )6Z podstawy? czy politycy australijscy 
obliczyli sobie dokładnie, jakio  będą m ateryalnr
1 polityczne konsekw encje ich dążeń? Pri.y naj­
większej sympatyi dla kraju, dobijającego się
0 praw a niepodległości, zaprzeczyć nie można, 
że widoki emancypacyi australijskiej na razii 
jeszcze są dosyć problematyczne. Społeczeństwo 
australijskie widzi przed sobą olLrzymią flotę 
wielkiego mocarstwa i pragnie iić  w jego ślady, 
a le zapomina ] pzytem, że A ustralia ze swoją 
czteromilionową ludnością wygląda niezmiernie 
karzeikowato pi sy 80-milionowych Stanach Zje- 
dnoczcnycn. N ie może także zaprzeczyć, że 
W ielka B rytania dotychczas opiekowała się bar- 
azo starannie  interesam i A ustralii, nie może 
twierdzić, aby sumy. piacone macierzy w znmian 
za opiekę zbrojną, zasługiwały na miano lichwy.

Zachowawczy dziennik angielski—tD aily  Ti - 
legrapb* zastanawia się naa pytaniom: jag i chi - 
rak i0! międzynarodowy mieć Dędzie flota au­
stralijska, je m u  A ustralia  przystąpi naprawdę 
do budowy własnych okrętów? Czy pozostanie 
ona częścią floty wielkoDrytansgiej, podlegając 
tern jam em admiralicyi angielskiej, czy też z^- 
dać będzie bezwzględnej samodzielności? Pyta­
nie to je s i bardzo poważne i dziennik londyński 
domaga się słusznie, aby już dzisiaj ustalono 
charakter przyszłej floty australijskiej dla uni­
knięcia wszelkich starć  i nieporozumień. cDaiiy 
Teiegraph* utrzymuje, że dopóki flota wielkobry- 
tańska n.a obowiązek bronić A ustralii, marynar­
ka australijska musi podlegać admiri ticyi angiel­
skiej. Albo własna obrona i niezależna fleta, 
albo w ielkobrytańska obrona i w ielkobrytańska 
kontrola nad noią.

Takie postawienie kwestyi je s t niemal konie­
czne, ale i uiezmieroie drażliwe wobec separa- 
tyzmn A ustralii, który coraz więcej zdobywa so­
bie zwolenników. PyU nie tylko: czy ten ruch, 
moralnie najzupełniej usprawiedliw iony, nie oka­
że się, przy slabem zaludnieniu Australii, w 
skutkach maluryalnych szkodliwym. Bndowa wła­
snej floty i zorganizuwanie własnej armii byłoby 
połączeni z kosztami tak wysokiemi, że cztero- 
milionowa ludność rzeczypospolitej australijskiej 
nie zniosłaby nadmiernych ciężarów. Gdyby zaś 
budżet wojskowy i m aijn arsk i utrzymano w gra­
nicach sum, płaconych obecnie do skarbu wielko- 
brytańskiego, arm ia i flota australijska byłyby 
ta* m iniaturowe, że nie czyniłyby naw et w przy­
bliżeniu "adość interesom obrony krajowej

Największym kłopotem Australii je s t właśnie 
zaludnienie kraju, a wypuwiedziane niedawno 
słowa gubeiuatom  australijskiego, lorda Nurth 
cote’a, że każdy anglik, przybywając^ z kiaja  
macierzystego, przedstawi wartość bryły złota 
dla A ustralii, są poważną przestrogą d la lep 
ratyzmu, marzącego o własnej armii i o własnej 
flocie.

J e s t tedy w A ustralii rnch, w zasadzie uspra­
wiedliwiony i sympatyczny, ale niema n i  razie 
żadnych widoków, ab j ten ruch pogodzić można 
z interesami realnem i krąju i państwa. Politycy 
aastralijscy po głębszem rozważoniu sprawy zro­
zumieją, ;:e zarwanie węzłów z macierzą byłoby 
większą szkodą, niż korzyścią dla A ustralii, że 
służba narodowa wymaga m etylko, aby cczuć*
1 cchcieć*, ale także, aby... módz.

Z życia prowincyi.

Zdotbunów.
Niema chyba pospolitszej i Tięeej 

dotkliwej wady w naszem społeczeń­
stwie nad plotkarstwo, a nawet postu 
Kiwanie się oszczerstwem lub potwarzą. 
Ten zły nałóg niektórych naszych pań 
i panów wyrządza nąjwiększą krzywdę 
naszemu życiu społecznemu i towarzy­
skiemu, i jest jednym z najbardziej roz­
kładowych czynników, paraliżujących 
wszelką szlachetną inieyatywę i działal­
ność, ohydnie paczącym naw et zwykły 
sposób bycia. Bardzo słusznie nazwano 
plotkę wdzieraniem się witrychem do 
cudzej duszy. Z jakiem upoOobaniem 
praktykuje się w Zdołbunowie ten 
sport—tego dowody spotykamy niemal 
na każdym kroku.

Bolesna to prawda, że wśród nas ten 
chwast, niszczący wszystko, co dobre 
i szlachetne, zapuścił głęboko swe ko­
rzenie. Niema wśród nas kobiety ani męż­
czyzny, którzyby nie byli nieustannym 
celem skrytych i uwłaczających im ga­
danin, i gdyby wypadło wierzyć temu,

co się mówi, to należałoby zwątpić, 
czy pośród nas są jeszcze jednostKi, 
godne obcowania.

Opinia tutejsza jest tak zachwaszczo­
na, że ludzie zupełnie uczciwi uchodzą 
za ostatnich szubrawców. Ten gwałt 
haniebny, dokonywany na ludzkiej czci, 
uchodzi u nas zupełnie bezkarnie, roz 
zuchwalone legiony plotkarzy iv plotka­
rek używają sobie z osobliwą rozkoszą.

Opowiadano mi naprzykład z zupełną 
pewnością o pewnym obywatelu, że ma 
przeszłość, splamioną kizywdą paru o- 
sób; zaniepokojony tą dziwną wiado­
mością, postanowiłem rzecz zbadać u 
źródła, jakże musiałem oburzyć się na 
nievnego oszczercę, gOy się przekona­
łem, że rzecz miała się wprost przeci­
wnie. Nie oszczędzono nawet i koini- 
fetu budowlanego przy miejscowym 
kościele, kióry sprawozdaniem ze stanu 
kasy w zeszłą niedzielę zamknął usta 
niecnym intrygantom.

Z obmów i plotek, tak fatalnie u nas 
rozplenionych, wyradza się obojętność, 
nieczułość opinii, brak należytego sądu 
o tern, jak złe, a jak dobre zawsze 
traktować należy. Ogół zatraca wrażli­
wość wobec opinii ludzkipj i dochodzi 
do tego, że w towarzystwie gubimy 
kryteryom do ocenienia wartości mo­
ralnej.

Oby się wytworzyła wśród nas opinia 
rzetelna i sprawiedliwa, a gdy ona za­
panuje nad naszymi stosunkami, wów­
czas wartość moralna społeczeństwa, 
podniesie Bię do pożądanego poziomu.

Y g r e k .

KRONIKA PROW INCYONALNA

(Z  pism  i od korespondentóto)

— W Kopyłowlo, po w kijowsk. P rzed pani 
dninnJ wieczorem, gdy synowie miojs' owego o- 
byw atela , p. von M ekka, przechadzali się pu par­
ku, iOaległ się nagle w pobliżu wystizai i śrn t 
tra fił w drzewo. W ystrzał ten wywołał popłoch 
wśród członków rodziny p. M. W ezwana policya 
rozpoczęła poszukiwania i wykryła, że sporo 
włościan wsi K opyło^a posiada bioń palną, nie 
ua jąc  na to pozwolenia. U  włościan Cbndoleja i 
Rnbana policya znalazła strzolby i zapasy pro­
chu Rnbun przyznał się, że wystrzał w s tn n ę  
parku p. M. dał on, chcąc w ystrzelić nabój. W in­
nych posiadania broni i strzelania na nlicy po­
ciągnięto do odpowiedzialności («Kijewl.»)

— W Didkowiczaon, pow. owrnckiego. w d. 19 
sierpnia rozszalała się barazo silna burza, w cza­
sie której piorun uderzył w stado b.,dła. w raca­
jącego z pastwiska. Cale stado w liczbie 300 sztuk 
zostało na raz:e ogmszone, trzy zaś nąjlepsze 
krowy zostały zabite. (cWoł. Ż.»)

- W Kopajgrodzie, pow. mohylowskiego, 
dwóch bandytów, uzbrojonych w rew ilw ery , na- 
i adlo na prżecnoazącego lasem podmiejskim Ka- 
sowsaiego i zażądało p.eniędzy. Kasowski miał 
przy sobie tylko parę monet miedzianych; na 
pa^tnic] jednaa , pomimo to, nie ustępowali. 
W iedy Katowski, idząc zbliżającą się furę, ude­
rzył jednego z bandytów okutą .aską, i jczem 
obaj naj astnicy zmegli. (cPod.*)

— We wal Petrasze, pow uszyckiego, zaare­
sztowano przywódzc^ miejscowej szajki bandytów, 
operującej w pobliżu Wańkowiec — Jakow kę. 
Znaleziono przy nim mnóstwo kradzionych przed­
miotów Ujęto rów nież jego najważniejszego 
tow arzysza- Charitonkę. (*Pod.»j

— Ektpropryacya. Otrzymano wczoraj w K i­
jow ie wiadomość o zuchwałej ekspropryacyi, po­
łączonej z morderstwem, dokc nam j w pow. pire- 
tińskim, w pub. prłtaw skiej. Ofiarą napada stał 
się właściciel futorn B ieriozki, p. Bajgcr. Do. 3 
września, około t‘ g. wie 'zorem, gdy p. Bajger 
był obecny przy młóceniu zboża młocarką paro­
wą, obsługiwaną przez 40 robotników, dn p. B. 
podeszło 3-ech zamaskowanych złoczyńcó-  z 
brauningami w rękach. Złoczyńcy, grożąc rew ol­
werami, zabronili robotnikom ruszać się miejsc, 
skierowali lufy' rewolwerów w stronę p. Bajgera 
i w ystrzelili; kuln trafiła  gu w szyję, P . Bojger 
zaczął uciekać, wówczas padły strzały po rac d ra ­
gi. Jedna kala  ugodziła B. w skroń. B. rad l tru­
pem na miejscu. Po dokonanem morderstwie zło­
czyńcy ndali się do m ieszkania B., zabrali tam 
4,000 rb., które to pieniądze B. otrzymał tego sa­
mego dnia na stacyi Jagotin  z filii bankn rosyj­
skiego dla hand 'u  zewnętrznego, wszystką broń, 
ja k a  się znajdowała w mieszkaniu, a następnie 
zaprzęgli do bryczki konie folwarczne i najspo­
kojniej odjechali. Za futori m oczekiwał ich fu r­
gon z 4-ym wspólnikiem. Zbrodniarze wsiedli do 
furgonu i umknęli.

U suraw  k l j o i s L c l .
W jednym  z numerów „Głosu War- 

szawskiogo" znajdujemy artykuł wybi­
tnego literata p. Wł. Jabłonowskiego 
p. tytułem powyższym. Podajemy go 
ze względu na aktualność poruszonych 
spraw.

„Myśl bojkotu towarów niemieckich, 
firm niemieckich, nietylko dogodziła 
obrażonym uczuciom narodu—poruszyła 
ona nadto te sfery społeczeństwa na­
szego, Bfery przemysłowe i kupieckie, 
które nie bardzo słuchają głosu uczuć 
i mezawBze mogą iść za nim. Kupcy 
i przemysłowcy nasi czynią wyBiłki i 
próby, żeby rozluźnić nieco więzy zale­
żności od Niemiec. Tego jednak nie 
dość, nie dość rugować wyrób niemiec 
ki z rynków naszych, trzeba jeszcze sta­
rać się pozyskiwać zaufanie ogółu, nie 
zrażać go do przedsiębiorstw własnych. 
Nic nie pomogą dobre chęci ogółu uni­
kania firm niemieckich, jeżeli swojskie 
nie będą mogiy wytrzymywać z niemi 
konkurencyi, wskutek nieaDalstwa wła 
snego, niesumienności i t. p. Jak  tru ­
dno jest nieraz ogołowi naszemu zadość 
uczynić uczuciom własnym, może świad­
czyć, między innenii, fakt związany ze 
sprawą budowy kościoła św. Mikołaja 
w Kijowie. Pakt ów je s t bardzo pou­
czający, zwracam więc nań uwagę, tem- 
bardziej, że był on już poruszany w pi­
smach naszych niezgodnie z prawdą, 
co też mogło jątrzyć uczucia narodowe.

Chodzi tu o zamówienie witraży do 
kośrioła kijowskiego u firm y niemiec­
kiej Ernesta Tode z Rygi. Pakt bardzo 
przykry niowątpliwie dla świadomości 
narodowej, o wiele jednak bardziej przy- 
gnębiającemi są okoliczności, które zmu 
siły komitet budowy do podobnego 
kroku. Rzeczy lak się przedstawiają. 
Komitet, kiedy się zbliżyła chwila de­
cydowania kwestyi witraży, ogłaszał o 
lem w trzech najpoczytniejszych pis­
mach warszawskich, wzywając osoby 
interesowane do konkursi’. Nadto ko­
mitet porozumiewał się oddawna w tej 
sprawie przez jednego ze swoich człon­
ków z firmą krakowską prof. Ekielski 
i S-ka, znaną w kraju między innemi 
z wykonania witraży W yspiańskiego. 
Przyszedł dzień konkursu, stawiły się 
dwie tylko firmy polskie — Ekielski z 
Krakuwa i hr. Łubieńska z Warszawy, 
i dwie obce—Boąuet z Odesy i Ernest

Toae z Rygi. I tu  się unaoczniło nie­
dbalstwo firm polskich w sposobie tra ­
ktowania własnego interesu. Hr. Łu 
bieńska nie przysłała specyalnego fa- 
cnowca, posiłkowała się natomiast agen­
tem cwoim miejscowym, który złożył 
kilka rysuneczków i nie umiał nawet 
objaśnień udzielić. Pan Ekielski przy­
słał swego wspólnika, p. Tucha, który 
żadnych w naturze okazów nie pizy 
wiózł i poprzestał na przestawieniu kil 
kunastu kartonów — to wszystko po 
uprzedniem porozumiewaniu się z firmą.

Inaczej zachowała się strona przeci­
wna, reprezentowana właściwie przez 
jednogu tylko p. Toaego, firma bowiem 
Boąuet z Odesy bardzo niepokaźnie wy­
stąpiła. Otóż p Tode, nie zważając na 
znaczne koszta transportu, przywiózł ze 
sobą—165 wzorów witraży, 2o gatun 
ków najrozmaitszych szkioł i t. p., wo- 
góle ten cały materyał, na którego pod 
stawie mogli członko wie komitetu wnio 
skować o całości kwestyi. Złożył nadto ko­
sztorys drobiazgowy, wykład obliczeń 
najściślejszych i przedstawił do wyboru 
trzy propozycye: 1) 21,000 rb., 2) 27,000 
rb ,3) 35 000 rb.—za 40 okien, z których 
pięć olbrzymich rozmiarów. Wobec te­
go wszystkiego konkurenci p. Todego 
analeźli się wprost w pozycyi żaków 
Komitet po kilkudniowej dyskusji przy' 
ją ł ofertę p. Todego (na 27,000 rb ), 
który nadto zgodził się na warunki 
płatności jak  najdogodniejsze dla komi­
tetu. Doi ć tu  nadmienić, że ostatnia 
rata 15,000 rb. będzie mu wypłacona 
dopiero wtedy, gdy wszystko w koście­
le będzie ustawione i przyjęte.

I oto w ten sposób dobra wola komi­
tetu, w którego skład wchodzą lodzie 
tak wysokiego poczucia obowiązaów 
swoich i gorących uczuć narodowych, 
jak p.p. Leonard Jankowski (prezes), 
Józefat Andrzejuwski i t. p.— nic zrobić 
me byia w możności. Oferta firmy 
niemieckiej musiała być przyjętą, gdyż, 
prócz nieudolności i niedbalswa, niedo­
godnych waiunków i pretensyi, nic in­
nego polskie firmy nie mogły swej 
przeciwniczce przeciwstawić. Stała się 
rzecz bardzo belesna, przyznać jednak- 
rtraeba, że tylko wskutek niedostatecz 
nego przegotowania naszych firm do 
współzawodniczenia z obcemi, oraz le­
kceważenia przez nią własnego interesu.

Sprawę całą poznałem na miejscu, ze 
źródeł najwiarogodniejszych, i poaaję 
ją  do wiadomości ogółu, który może 
dopatrywać się uchybienia uczuciom 
narodowym tam, gazie czegoś poaobne- 
go nie było wcale.

Gdy już dotknąłem kwestyi budowy 
kościoła w Kijowie, muszę tu jeszcze 
zwrócić uwagę i na całość sprawy. Im ­
ponująca świątynia kijoweka (projekt 
przynosi zaszczyt budowniczemu W. 
Horodeckiemu), której znaczenie dla 
niiejscowtgo żywiołu polskiego każdy 
łatwo oceni, wznosi się od 1900 r dzię­
ki zabiegliwości i niestrudzonym stara­
niom niektórych członków komitetu 
Dudowy, zwłaszcza jego prezesa, p. Le­
onarda Jankowskiego.

Koszta budowy, O' 'iczone początkowo 
na 250,000 rb , doszły iuż dziś do 
460,OOo rubli— do ukończenia wszakże 
kościoła jeszcze dahko. Ofiarność pu­
bliczna nie mogła sprostać zadaniu i 
już została wyczerpaną—to też Bzano- 
wny prezes z właanej szkatuły już ofia­
rował na cele budowy 130,000 rb.

Najlepsza jednak wola jednostek wy­
jątkowo ofiarnych ma swój kres, to 
też losy budowy są bardzo niepewne, 
tembardziej, że, jak  się dowiaduję, sę­
dziwy prezes komitetu, zrażony wieloma 
przeciwnościami, zam;erza ustąpić ze 
swego stanowiska. Sytuacja słowem 
staje się krytyczną.

Do komitetu należą ludzie tak możni, 
.ak Józef br Potocki, Władysław hr 
Brani cki, p. Ign. Szczęniowski i t. p 
im więc przedewszystkiem wypadałoby 
zająć się nieco serdeczniej sprawą bu­
dowy kościoła w Kijowie, zwłaszcza te­
raz, kiedy na groszowe ofiary nie mo­
żna liczyć, szczodra zaś ręka p. Leo 
narda Jankowskiego nie może już wię­
cej dawać...

W ładysław Jabłonowski

W  sprawie zabójstwa Ostrowskich.
Po zaaresztow ania Chalepienki, Janowskibgo, 

Bajdy, oraz Małachowej i K oreniew ej policya 
u ibrała pewności, że sprawcy morderstwa te«o, 
długi czas niepokojącego mieszkańców Kijowa 
wreszcie zoslanaj wykryci. A resztow aną ma Dyć 
jeszcze n.ejak Fopowa, m ieszkająca w Żmeryn- 
ce, kochanka Bajdy. U  niej duo* jak iś  rzas 
mieszkali po dokonanem morderstwie — Bąjda 
Roazutytło i Janow ski. W Kijowie pozostawał 
wówczas tylko Chaiepienko, Który od^rywał^ rolę 
stróża i czuł się bezpierzn/m . Popowa w Zmc- 
rjn e e  słyszała swych gości, rozmawiających o 
morderstwie i naw et z tego powoda pokłóciła 
się z mordercami, 'a k , że ci przez jakiś czas 
obawiali się, żeby ich nie wydała. Reszetyiło i 
Janow ski wyjechali z tego powodu do Moskwy, 
a następnie włóczył, się po róznycn miasiacn, 
dopók. nie wsadzono ich do w ięzienia za ndiiał 
w ,akiemś nowem przestępsiw .e.

Najdłużej wolności używał Bajda, złodziej ko- 
1 ‘j.w y , ale i ien wreszcie wpadł w ręce policyi. 
W ostatnich czasach wszyscy siedzieli w róż .yeh 
więzieniach. Sprowadzono ich do Kijowa; Cha' 
lepienkę posadzono z Szejniczem w jednej celi 
i po podsłuchaniu ich rozmowy, wydobyto z obu 
zeznania. Chaiepienko opowiedział, że po speł- 
nionem zabójstwie podział zagrabionych rzeczy 
odbywał się w m ies/kauiL M ałachowej, mm tez 
palono papiery Ostrowskich fo to g ra f  ę p. Ostrow­
skiego ^Całachowa pozostawiła sobiu i w k ilka 
dni później pokazała ją  swej przyjaciółce, Kore- 
niewoj, k tóra poznała zaraz p. O. stałego na- 
lyw cę u nią) owoców. Zeznania p. Popowej 
będą niejako ostatnią bartą  dochodzeni** śledcze­
go Spraw a cała we wrześniu już oddaną zosta­
nie du sądu wojeano-okręgowego i będzie przy­
puszczalnie rozpatrzoną poza kuleją.

struktora zwycięskiego wozu, Coppa dT talia, dla 
tej firmy, ktorąj wóz w pierwszych 300 kim. 
najlepszy czas osiągnął, wreszcie Coppa Salemi, 
dla drużyny z trzech wozów jednej firmy, które 
wogóle n tib p sz y  czas osiągnęły.

Star.owbło wozów 17 Włochy reprezento­
wały F ia t i Ita la , F rancyę Bayard-Clement, 
Loraine-Dieirich, Mors i Motobloc. Udział więc 
był słabszy od zeszłoroczneg >.

P ierw sze okrążenie (52,822 kim.) ukończyli 
wszyscy współzawodnicy z ny ją tk ien  H antrasta 
(Bayard-Clement) i Farou3 'a (Motobloc). Haut- 
vast wpadł na krzywiżnie do rowu, nie odnosząc 
żadnych obrażeń, wóz jedna1 uiegł takiemu 
uszkodzeniu, ze o dalszej jeżdzin nie mogło być 
mowy, F aroux’uwi wypowiedziała posłuszeństwo 
maszyna na 6 kilometrze od trybun i musiał 
także odstąpić. Najlepszy czas r  tem okrążezin 
(24:12,4) uzyskał lino a na D ietrichu. Jechał 
z szybkością 130 kilometrów na  godzinę.

W drugiem okrążeniu (105,644 kim.) musieli 
odsiąpić Durey (Dietrich), Genderman (Mol a- 
bloc)*j P iacrnza (Ita la) powoda uszkodzenia 
motelów. Na czele był L “ic ia  (F iat), za nim 
W agner (F iat) i Fonrninr (It„la).

W trzeciem okrążeniu (158,466 kim.) prowa­
dził także Lancia, na drugiem miejsca pył 
Fonrnier, na trzeciem W agner.

W czwartem okrążeniu, zostuł Foum ier wy­
rzucony na tej samej krzywiżnie co H antyast 
i nległ lekkim skaleczeniom. Lancia utrzymał 
się na pierwszem miejscu, Nazzaro zaś (Itala) po 
ustąpieniu F onrn iera  zajął drugie miejsce

W piątem  okrążeniu (264,120 kim > objął 
przodownictwo Nazzaro, Lancia zasz ja ł na trze­
cie miejsce, mając przed sobą Trucca (Die­
trich).

D alsi dwaj wyścigowcy, mianowicie Lan- 
dou (Mors) i Sbepard (B ayari Clement) musieli 
w szóstem okrążeniu (316 932 kim ) z jazay zre­
zygnować. Landon wpakował się do rowu, ka­
lecząc się trochę.

Nazzaro w tem okrążeniu je s t pi.e wozy, 
Trucco grugi, Cagno (Itala) trzeci, G arcet (Mors), 
który jedynie jeszcze nógł być niebezpieczny m 
dla ’tvcn trzech rywalów, musiał z powodu 
uszkodzenia motoru w siódmem okrążeniu 
ustąpić.

W ósmem okrążeniu (422,576 kim.) pozostało 
z 17 startujących jeźdźców siedmiu. G abriela 
(bayard-C lem ent) zawiódł motor koło Castelfran- 
co tak, że w dziewiątem okrążeniu, gdzie musiał 
znów oasiąpić m inoia, sześć wozów już tylko zo­
stało na drodze.

Z tą  chwilą Nazzaro byi jnż nie do pobicia 
i wśród frenetycznych oklasków zebranych tłu ­
mów minął leż [ końcu ja a c  zwycięzca celownik 
za nim był Trucco, dalej Cagno, Demegeot, 
Lancia i G arcett.

N azzaro jechał c>ue 528 kilometrów w tem­
pie, jakiego ua tak długiej przestrzeni nie osią­
gnięto dotąd jeszczo nigdy w żi dnya wyścigu, 
a mianowicie z szyDkością l i 9  k l r ,  440 metrów 
na godzinę. W zeszłorocznej Grand P rix  jechał 
on na przestrzeni, wprawdzie większej, bo wyno­
szącej 770 kim., w tempie, dotąu przez nikogo 
meprzekroczonem, 113,620 kim. na godzinę. N aj­
lepszy czas na jednem  okrążeniu osiągnął także 
wóz F ia t, kierował nim Lancia z przeciętną 
chyzością 135,590 kilometrów.

Techniczne wyniki wyścigu są następu­
jące:

Nazzaro (F iat) 4 godz. 25 m. 21 s. 1, Trncco 
(D ietrich) 4 godz. 34 m. 7 s. 2, Cagno (Itala) 
4 godz. 56 m. 12 3. 3, Demageot (M or:) 4 godz. 
57 m. 11 s. 4, Lancia (F iat) 5 godz 8 m. 51 s. 
5, G arcet (Mors) 5 god:, 22 m. 7 s. 0.

Tryumfowali więc W łosi, a zwłaszera N azza­
ro, dzięki któremu zachwiana vr ostatnich czasach 
firma F ia t, odzyska dawną sławę, a wraz z nią 
zapewne św ietne powodzenie.

Zwycięski Nazzaro ma jnż ładną przeszłość za 
sobą i słynie z nadzwyczajnego kierowania ea- 
mochodein bez nąjumiejszego zmęczenie. Był 
trzecim w drugim wyścigu o nagrodę Gordon 
Benetta i drugim w wyścigu i W ielką Nagrody 
F iancuskiego Klubu Automobilowego w 1906 
rokn.

W roku ubiegłym wygrał wyścig Targa, po­
tem Nagrodę cesarza niemieckiego, a w końcu 
W ielką N airodę F r. Klubu Automobilowego z 
pizeciętną szybkością 113,600 kim. na godzinę; 
rekord w iwym czasie.

Tego roku, prowadząc przez dłuższy czas wy­
ścig o W ielką  Nagrodo F r. Klubu Automobilo­
wego, musiał ustąpić z powodu uszkodzenia mo­
toru.

W  niedzielę wreszcie odniósł Nazzaro l.aj- 
liększy tryum f w twojej kaiyerze automobi- 

lisly

Wyścig automobilów.
Organizacyą tegorocznego wyścigu zajął się 

z zupełnym sukcesem klub automob.listow i  
Bolonii. Dzień był prześliczny i od wczesnego 
ranka jnż nieprzejrzane tłumy zaległy miejsce 
dokoła startu  w Borgo P i n  ale pod Bolonią. 
Obrana na wyścig przestrzeń prowad ;ua z Borgo 
P ignale przez Castelfranko, San A gata, San 
Giovanni, /  powrotem do punktu wyjścia. P rze­
strzeń ta wynosiła 52 kim 822 mtr. tak, że 
przejechana dziesięć raz] daw la  razem 528 kim. 
220 mir. W aga zgloszonycL wozów nie mogła prze 
kraczać 1,100 klgr.

Oprócz nagrody F łoria  były, podobnie jak  w 
latach poprzednich, inne jeszcze uugrody, prze­
znaczone d la współzawodników. I  tak, król wło­
ski ufiarował wartościowy przedm iot d la kon­

K R O N I K A ,

—  Z  T  w a Miłośników Sztuki. Zarząd 
Sekcyi dramatycznej Towarzystwa Mi­
łośników Sztuki ma zaszczyt prosić 
Wszystkie Panie Artystki i Panów Ar­
tystów o stawienie się w lokalu Zarzą­
du (Kreszczatyk Nr. 41 m. 59) w nie­
dzielę t. j. dn. 14-go września, o godz. 
6 ej po południu iia zapoznania się z 
reżyserem, p. Halickim, oraz w celu 
rozebrania ról z najbliższej premiery. 
Zarząd usilnie prosi o stawienie się 
punktualne w oznaczonej godzinie, 
gdyż zapoznanie się z repertuarem, 
rozdanie ról i t. p. zajmie dużo rzasu

—  Posiedzenie ra d y miejskiej. Dn. 9 
września rozpocznie się wrześniowa se­
sya rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym umieszczono 106 Bpraw. Między 
innemi zostanie rozpatrzone polecenie 
gubernatora w sprawie powtórnego o- 
pracowania przepisów, regulujących i- 
lość gudziin pracy w zakładach handJo- 
w„-przemysłowych, kwestya pożyczki 
obligacyjnej na przebrukowan;e u- 
lic i t. d.

—  Wykopaliska. Przy dalszych robo­
tach w południowo-wschodnim rogu 
starożytnej Diesiaiinnej cerkwi natra­
fiono na grOb starożytny, położony ua 
głębokuści 2 metrów. Szczątki kościo­
trupa znajdują się w resztkach zbutwia­
łej trumny sosnowej, której deski spo­
jone są 7- sobą za pomocą długich 
gwoździ żelaznych z niewielkiemi głów­
kami. Trumna zajmuje pozycyę ukośr.ą, 
z północnego zachodu na południowy 
wschód. Jedna z rąk kościotrupa spo­
czywa na piersiach, druga opartą jest 
na głowie. W trumnie znaleziono 5 gu­
zików bronzowych z ozdobami. Grób po 
zbadaniu zasypano.

Główne roboty stale zdążają Jo wyja­
śnienia techniki budowy głównego 
absydu. Przed ułożeniem fundamentów 
na ziemi, po usunięciu górnych pokła­
dów ziemi, układano belki, przestrzeń 
między któremi zasypywano gruzem i 
zalewano wapnem. Na takiem podłożu 
dopiero układano fundamenta w formie 
półkoli, wypełnionych piaskiem i ziemią.

—  Rozkaz do policyi. Wczorajszy roz­
kaz do kijowskiej policyi miejskiej opie­
wa: „Dr 28 sierpnia, około godz. 6 
wiecz., rewirowy nadetatowy, Stecenko, 
stojąc na posterunku na rogu Kresz- 
czatiku i ul. Punduklejowskiej, bez 
wszelkiego powodu zatrzymał przecho­
dzącą przez ulicę L. Gricenko, z której 
ojcem miał jakieś rachunki osobiste, 
złajał ją brutalnemi słowy, zabrał do 
cyrkułu starokijowskiego i tam ją obił.

Uznając postępowanie rewirowego 
Stecenki za niezasługujące na pobłaża­
nie, ponieważ wbrew moim rozporzą­
dzeniom o uprzejmem postępowaniu z 
publicznością, zachował się w sposób 
brutalny, i Bawet obił G , co uczynił 
z powodu stosunków osooistych, czem



Hr 194 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

udowodnił, i i  przuz cały czas pełnienia 
przez niego obowiązku rewirowego 
nadetatcwego nie zapoznał się z obo­
wiązkami urzędnika policyi, pozosta­
wiam dochodzenie w tej sprawie p. 
naczelnikowi gubernii i usuwam Ste- 
cenkę zo służby policyjnej.

Zwracając specyaloą uwagę na po­
stępowanie Stecenki, polecam p.p. ko­
misarzom utrwalić wśród swych pod­
władnych przekonanie, iż wszelkie pra­
wne żądanie urzędnicy policyi winni 
wyrażać stanowczo, lecz w formie be­
zwarunkowo uprzejmej.

Ten zaś, który się będzie posługiwał 
swem stanowiskiem siuŻDOwem óia po 
rachunków osobistych, będzie karany 
przezem nie z surowością nieubłaganą. 
Policmajster Martynow.“

— W sprawie cholery Wczoraj pod 
przewoamctwem wioegubernatora Czy-

k chaczewa odbyło się posiedzenie, celem 
obmyślenia środków walki z cholerą w

l  Białej Cerkwi. Sprawnik białocerkie-
^ i ^ s k i  zdał sprawozdanie o stanie sani-
^ M ^ rn y m  miasteczka, podkreślił brak le- 

w Karskiej pomocy i t. d. Z tego powo­
du postanowiono na dziś zwołać nad­
zwyczajne posiedzenie gubernialnej ko- 
misyi sanitarno - wykonawczej, która 
zajmie się tą sprawą.

— Kolejowa komisya sanitarna rozpo­
częta swą działalność. OnegJaj odbyło 
się pierwsze posiedzenie tej komisyi, na 
ktorem między inntm i postanowiono 
przygotować wagony sanitarne dla tym­
czasowego umieszczania i przewożenia 
chorych na cholerę, w Kijowskim bara­
ku cholerycznym zwiększyć ilość łóżek 
o 19 (dotychczas barak ten posiadał 
tylko 6 łóżek), utworzyć na stacyi Ki- 
'ów stałe dyżury lekarskie, zabronić 
wywozu z Kijowa bez starannego opa­
kowania starego ubrania, bielizny i t. d., 
utworzyć podkomisye sanitarno1 wy Ko­
na wcze w obrębie gub. kijowskiej i 
ohersońskiej. Przyjęto również wniosek 
odeskiej komisyi sanitarnej, która pro­
siła o 'informowanie jej o wypadkacn 
zasłabnięcia na cnolerę podróżnych, ja­
dących do Odesy, oraz o komunikowa­
nie adresów tych osób. Zbieranie tego 
rodzaju informacyi polecono głównym 
konduktorom.

| — Oq chwili pojawienia się w nue-
* scie naszem epidemii cholery najwięk­

szą ilość wypadków zasłabnięcia na 
cholerę zanotowano na Zwierzyńcu i 
v rjego  okolicach. Badania bakteryolo- 
giczne wykazały, iż główną przyc/yną 
częstych wypadków cholery na. Zwie­
rzyńcu je st uży wanie przez mieszkań­
ców wody z Dniepru. Wobec tego za­
rząd miejski zwrócił się do towarzy 
stwa wodociągowego z prośbą, auy nie 
zabraniało mieszKańcom Zw ierzyńca ko­
rzystać z kranów rozdawczych na Pe- 
czersku, motywując swą prośbę tern, 
iż według umowy, zawartej przez mia 
sto z towarzystwem, to ostatnie obo­
wiązane je s t udzielić bezpłatnie wody 
biedniejszej ludności.

— M iejscowy zarząd kolejow y zalecił 
przerwać wydawanie bezpłatnych bile­
tów przejazdowych do stacyi kolei Sy­
beryjskiej i Wscnodnio-Chińskiej byłym 
urzę mikom kolejowym, przesiedlają­
cym się na Syberyę.

— Sanitarny stan Demijówki Znacz­
na część taborów asenizacyjnych w dro­
dze powrotnej z miasta przejeżdża przez 
Bemijówkę. zatruwając powietrze wy­
ziewami. Wobec tego komisya sanitar­
n o - wykonawcza Demijówki czyni stara­
nia u administracyi o wydanie rozpo­
rządzenia, aby tabory asenizacyjne skie­
rowywano przez ul. Niemiecką w stro­
nę Sówki.

—  Kara administracyjna. Za przekro­
czenie obowiązującego rozporządzenia 
gen.-gubernatora 5-ciu włościan z gub. 
kijowskiej i 6-ciu z — wołyńskiej ska­
zanych zostało na 8 miesiące więzienia-

t — Cholera. Wobec pojawienia się 
epidemii cholery w Białej Cerkwi, wy 
<lane zostało rozporządzenie wysłania 
do Białej Cerkwi lekarzy ziemskich i 
felczerów.

— Brak w ody. Naczelnik powiato­
wej komisyi poborowej zwrócił się do 
prezydenta miasta ze skargą na brak 
wody. Od trzech dni w domu niema 
wody, a właściciele sąsiednich kamie­
nic nie pozwalają korzystać ze swych 
wodociągów. Kancelarya naczelnika 
mieści się przy ul. Bezak iwskiej,

— S ta tystyka  cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala Aleksandrow­
skiego przywieziono 6 chorych z sym- 
ptomatami cholery; do żydowskiego—1.

Zmarł w szpitalu dla robotników 1 
chory.

Ogółem od początku epidemii zajestro- 
wano 65 wypadków, stwierdzonych a 
nalizą bakteryologiczną.

śmiertelność wśród osób, chorych 
na cholerę, dotychczas wynosi 49,2^ 
Z ogólnej ilości chorych z symptonja- 
tami cholery (240), analiza stwierdziła 
prawdziwą cholerę azyatycką u 27%.

— Z prowincyi donoszą o 2 podej­
rzanych wypadkach choroby w m. Czer­
kasach; 1—w pow. skwirskim, 1—w 
pow. wasylkowskim i 2— w puw. ki­
jowskim.

»  OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał w sprawach 

służby z Kijowa gen.-gubernator W, 
Suchomlinow. Towarzjszą mu pułko­
wnik Szrzołokow iadjntanci.

— Z Żytomierza powrócił zarządza- 
dzający kancelaryą gen.-gubernatora, 
A. Niewierow, który był tam wydele 
gowany przez naczelnika k^aju dla wy­
świetlenia kilku kwestyi, związanych z 
rewizyą instylucyi ziemskich.

— M ILIO N ER ŻEBRAK, Gen.-gubernator 
przesiał inspektorowi lekarskiem u prośbę o usta- 
nowienie opieki nad m ilionerem -żebrakiem I. 
Burgedurfem. Prośba podana je s t przez szwagra 
jego, p. Rozenfelda, w imienia żony Burgsdorfa i 
jego córek, który prosi o zbada ne stanu umy­
słowego Burgsdorfa. Człowiek ten  zebrał około 
17,  miii 'na rubli i ma je  złozone w banku, skąd 
przed pogromem podniósł procenta i dawał na 
utrzymanie domu. Przestraszony pogromem, 
wpadł widocznie w chorobę umysłową, procenta 
pokryjomu zaczął dodawać do kapitału  i przestał 
zupełnie dawać pieniądze rodzinie, tak, że ta  w 
okropnej nędzy zmuszona była uciekać się do 
jałmużny. Iuspektor lekarski, celem wyświetlę 
nia całej tej sprawy, przeprowadzić ma specyal 
Qa badania.

— ZAARESZTOWANIE. Właściciel <Ex- 
press'u», p. Szancer, otr/.ymał niedawno przez 
Posłańca list od jakiejś <hg» z żądaniem pienię

niędzy na jej potrzeby. P . Szancer zaczął per­
traktow ać zmniejszenie żądanej kwoty. Co­
dziennie też przychodził doń w tej sprawie ten 
sam posłaniec i córtzień zmniejszały się żądaLiu 
ligi. Zawiadomiona o tern polieya aiesztow ała 
onegdaj na placu ratuszowym ekspropryato.a i 
posłańca, który w sprawie otrzymania pieniędzy 
pośredniczył między p. Szancerem a d igą* . P o ­
słaniec nazywa się A. Jarosław ców, wyłudi-ał 
zaś pieniądze — Ł Jerem ienko, syn mieszkańca 
wyspy Truchana.

— ARESZTO W A NIE SAMOZWAŃCA. Z 
Taraszczy gubernator otrzymał wiadomość o za 
aresztowaniu tam D yaczenki, podającego się za 
wice-inspektoi-a straży Konno-policyjnej. Samo­
zwaniec zjawił się najpierw w kocztrach strażni­
ków, oświadczył im, że został w jaeiegowany dla 
zlustrowania oddziałów straży. Następnie rew i­
dował księgi, ubrania, broń strażników oglądał 
stajnię, obiecywał nagrody, zachowywał się j e ­
dnam słowem tak, że strażnicy uwierzyli we 
wszystko, co mówił. Tego samego dm a wszakże 
sprawnik zaaresztuw ał wice-inspektora, który, 
jak  się okazału, był strażnikiem  i przyjechał ao 
Taraszczy szakać służDy.

— KRADZIEŻE. W  nocy z 3-go ua 4-ty 
września dokonano zuchwałej kradzioży w s k o ­
dach mąki Grinberga i G. Duba. Rabusie do­
stali się ug skiadu przez kanał do odprowadze­
nia wody deszczowej, wyłamawszy następnie pcl- 
dłogę, weszli do jednego składu, a stam tąd do 
drugiego. Gotówki w kasie magazynów było 
niewiele, tak, że rabusie zabrali tylko 29 tb . i 
za 15 rb. marek.

Z mieszkania A. M itnlckiej przy Andrzejew­
skim Zjrździe Nr. 2 skradziono rzeczy za rb. 120.

W tramwaju, idącym do Bramy NikoHkiej, 
skradziono dachownemu z Ilostrm la, Kremiń- 
skiemn, krzyż srebrny.

— N 4PASĆ. N t przechodzącą wiet zorem 
przez Besarabke Ch. K urną napadły uw.e Kobie 
ty, które zerwały z niej 15 szriffrków korali 
i 2 pierścionki i zaczęły uciekać. Polieya je 
schwytała, jak również ich wspólnika, A. Zalo- 
gina, któremu oddały skradzione przedmioty do 
schowania.

— ŚMIERĆ ZAGADKOWA. W nocy z dn. 
4-go na 5-ty września zualezione w Bojarce na 
siynach w pobliżu drugiej platformy kulejowej 
zwłoki PapLowa, kancelisty służby poborów za­
rządu kolei Poł.-Zach. Głowa Papkowa zestała 
widocznie zmiażdżona przez jeden z przechodzą­
cych w nocy pociągów. Nie wyjaśniono dotych­
czas, czy to było samobójstwo, czy nieszczęśliwy 
.ypadek. Papkow mieszkał w jednej z wilu w 

B „,,arce.
— ZABITA PR ZE Z  POCIŁO. Dn. 4 wrze­

śnia w pobliżu stacyi Romanów, kolei poł.-zach., 
pociąg pocztowy Nr. 3 przejechał jakąś kobietę 
w średnim wieku.

ekscesów dopuścili się uczniowie szkół prywat- 
nycn. P rasa  polska energicznie protestuje prze­
ciwko oskarżeniom i groźbom (W arsz. L-niew- 
nikac.

Kronika ekonomiczna.
Próba kopaczek kartofli. Do. 7 b. m., jak  do­

nosi cSłowo, odbyła się w Trembkach pod Za- 
kroczymem, m ajątku p. Ignacego Jaw orow skieg), 
próba kopaczek kartofli, systemu Raosome’a, spro­
wadzonych z A nglii przez dom handluw o-rolnbzy 
A lfreda Grodzkiego.

Nie pierwsza to była próba; jedna odbyła się 
ja t 20 lipca w Moczydłach pod W irszaw ą, a w te­
dy (G azeta Rolnicza* (zob. nr. 31) o nieznanej 
jeszcze u nas w kraju kopaczce wyczerpującą 
i pochlebną pomieściła wzmiankę.

Zdaje się, że opinię tę podzieliła większość 
licznie zebranych w Trembkach ziemi in  okoli­
cznych. Że wyrób angielskiej fabryki odznacza 
się wielką dokładnością i solidnością w odrobie­
nia, przy angielskim fataykaoie chybe podkreślać 
nie potrzeba.

Kopaczka posiada lemiesz niezwykle szeroki, 
za„pairZGL.y w szpic wymienny, który po zdarciu 
z łatwością nowym zastąpić można Zagłębia­
niem lemiesza w ziemię i zapuszczaniem lub wy­
ważaniem kopaczni dyryguje powożący maszyną, 
za pomocą dźwigni, umieszczonej tuż przy bardzo 
wygodnym koziołku powożącego. Poruszoną le­
mieszem ziemię z kartoflami i nacią rozrzucają 
wideiki, dwa lub trzy palcowe, stałe lub rucb« 
me, znajdujące się w liczbie 9 lub 12 na kole 
wyrzutowem. Oddzielając dokładnie kartofle od 
łętów i z iem , widełki wyrzucają kartofle na rząd 
niezbyt szeroki.

— Gdyby to tak  ci wynalazcy dostarczyli nam 
maszyny, któraoy zbierała te kartofle—odsywały 
się głosy rolników — to istotnie w ielką oddaliby 
nam usługę w czasach, gay z kopaniem kartofli 
nię trzeba śpieszyć, a rąk ao pracy mało.

0  kopaczce Ransome’a jeszcze uodać należy 
że rozstaw ianie kół zmieniać się daje w miarę 
potrzeby w dość szerokich granicach. W arunki 
w Trembkach o tyle byry niekorzystne, że nac 
jeszcze zieluna była ni-razo diugu, nadto plon 
kartofli niezwykle obfity, ale z drugiej strony 
ziemia sucha, bez wielkiego oporu się krunząca, 
ułatw iała normalne fuokcyunowanie zarówno le­
miesza, jako i w idełek koła wyrzutowego. Ko­
paczka posuwała się z rów ną szybkością, jak  żni­
wiarki, jednak z próby trudno było obliczyć, ile 
Da dzień zrobić zdoła. Dwa silne konie, ale za­
pewne na zmianę, do pociągu wystarczają. Obe­
cni ziem ianie przyznawali systemowi Ransome’a 
wyższość nad znanemi im dotąd kopaczaami, tak, 
iż rezu lta t próby był pomyślny.

Z SADÓW
W czjraj kijowski wojenny sąd okręgowy roz­

patrywał sprawę Iwana Iljuszczenki i kozaka 
b p in io n a  Spiriuonowa, oskarżonych o udział w 
napauzie na po wra :ających z towarami dwunvitu 
m.eszkańców wsi Syta-bada, w nowozybkowskim 
powiecie, czernibow:kiej guberni. N apad miał 
miejsce w nocy 18 latego r. b., między osadą 
K lińce a Syia Budą. N apastnicy sterroryzowali 
jadących krzykiem i strzałam i z rewolwerów i o- 
debrali im 700 rubli; opierających się obezwła­
dnili i ogłuszyli, biją po głowarnc kolbami brau- 
ningów i mauzerów. Po wysłuchaniu 16 świad­
ków i obrony, sąd po krótkiej naradzie wydał 
wyrok, uwalniający dla braku dowodów obu os­
karżonych od wszelkiej oppowiedzialnośei.

KRONIKA POLSKA.
— Litwa. P od  tym tytułem w W ilnie zaczę­

ło wychodzić nowe pismo tygodniowa, o które- 
30 celu  organ litewski «Viluiaus Zinios* pisze:

<Na L i.w ie zamieszkuje mnostwo ludzi, uwa 
żających się za litwinow, lecz nie rozumiejących 
ęzyka litewskiego 1 mówiących tylko po polsku 

.ul po rosyjsku. Są to przeważnie wynarodo- 
wien. pod wpływem polaków litw ini. Zapomniaw­
szy języka nie mogą korzystać z pism litew- 
siticti. PragDąc tych litwinów, zostających pod 
wpływem, zaeuąjomić z potrzebami ojczystemi, 
zamierzono wydawać gazetę polską, pisaną w 
duchu litewskim*.

Jak i zaś je s t ten (duch litewski*, widzimy 
z następującego ustępu słowa wstępnego (Litwy*:

.(P olska narodowa dem okracja, aie mogąc 
obecnie wynaradawiać przez szkołę, wynaraun 
wia dalej przez kościół, sądząc, że gdy wszy­
stkich spolonizuje, zrobi joden naród i będzie 
zgoda*...

...(Z  czasem litw ini pod rządam i Rosyi uzy­
skali druk, prasę, a obecnie i sztołę*...

...(Cała obecna gubernia wileńska, oprócz po­
wiatów: dzisieńskingo i wilojskiego mówiła po 
litewsku. Widzimy obocnio prawie połowę terl 
przestrzeni, mówiącą po białoruska lab po pol­
sku, a z wyznania będącą katolicką. Są to litw i­
ni, wynarodowieni przeważnie przez kościół i 
d ór»...

J e s t więc to nowy organ siania niezgody 
waśni narodowościowej pomiędzy litwinami 

polakami na Litwie.
— Z sejmu galloy]ekiego. Sejmowy klab 

konserwatywny wybrał na prezesa Wojciecha 
br. Dzieduszyckiego, Kolo zaś sejmowe prof. 
Gtąbińskiego.

Sejm uchwalił jednomyślnie « ui ski nagle, 
domagające się od rządu dalszej, energiczuej 
akcyi ranunkowej, niezb. dnej wobec klęsk ży­
wiołowych, które nawiedziły w r. b. Galicyę,

Eosoł Stapiński uzasadniał nagłość wni„sku 
w sprawie czteroprrymiotmkowej reformy wyDor- 
czej. Mówcę popierali posłowie: Leo, noro l, 
Oleśnicki. Przeciwko nagłości przemawiał P i- 
niński, jakkolwiek pragLia, aby sejm zajął się 
jaknąjprędzej i poważnie Kwestyą reformy. Przy 
głosowaniu im idnneu 64 p„srow uświadczyło °ię 
za nagłością wnioska( a 52 — przenwKO. 0- 
boc braku wymaganej przez prawo większości 
*/i głosów, nagłość odrzucono,

S tarorusin Korol zart-ucił Kołu polskiemu 
w parlamencie, że zanieabała sprawy regulacyi 
rzek w Galicyi. Z a i/u i powyższy odparł prezes 
Koła polskiego, prof Głąbinski.

Następnie posłowie: Korol 1 Oleśnicki prze 
d łc/y li dwa wniosui w sprawie reformy wybor­
czej.

Poseł Adam przedstaw iał projekt prawa 
rozszerzeniu zakresu działania sejmu, powierze­
niu sejmowi kontroli nad działalnością władz 
państwowych w kraju, oraz o uczynieniu na­
miestnika odpowiedzialnym wobec -sejmu.

Poseł T ertil żądał utworzenia we Lwowie 
krajowegu trybunału administracyjnego, mąjące 
go zastąpić wiedeński.

Poset Leo interpelował namiestnika, czy go­
tów złożyć w imieniu rządu oświadi zenie obo 
w iąząjące. .

S^jtn potrwa do końcą pażdm erniaa r. b.
Uchwalono wybrać komisyę, złozoną z 25 

posłów, w sprawie reformy wybuiczej.
Uzuano za prawidłowy wybór 121 posłów 

którzy też złożyli przysięgę poselską.
— Popieranie erganizaoyi. W ładze szkolne 

w Poznańskiem poleciły spisać nazwiska wszyst­
kich tych nauczycieli, którzy w roku ubiegłym 
zajm-ińali się bibliotekami niemieckiemi, oraz 
igrzyskami i zabawami wśród njłodzieży. W ła­
dze chcą się zarazem dowiedzieć, czy tacy 
nauczyciele już w gminach otrzymali osobni 
wynagrodzenie. Równocześnie zapuwiadąją, że 
tego aku za popieranie germańizacyi udzie­
lane będą wyższe jeszcze wynagrodzenia, niż po­
przednio.

— Agitaoya protestanoka. (Schlesische Yolks 
Zeitung* douosi, że rozwinęła się agitacya w 
celu sprowadzenia p ro te s tan tach  mazu ’ów na 
zachód Rzeszy niemieckiej, a równocześnie o sa­
dzania protestantów  z zauhedu na wscnodnich 
kresach. Na Mazurach rozrzurąją plakaty po 
wszystkich wsiach, zachęcające luaność do wę­
drówki w przemysłowe okolice N adrenii, a lan d - 
bank berliński werbuje osadników do Poznań­
skiego, Agitacya pomiędzy mazurami ma na 
cela, jak  pisze (Scblesi!cheVolkp Zeituug*. spro 
wadzenie na zacuód jak  najw.ększej nczby po 
laków protestantów, aby z ich pomocą rozwi 
nąć skuteczną agitacyę protestantyzmu pn 
a łędzy katolikami pplakami w N adrenii i W ęst- 
falji.

— T powpdp pobloia studentów. Ostatni 
(W arsz. Dmewmk*, z powodu dwóch wypadków 
pobicia świeżo przyjętvch do uuiw ersytetu stu­
dentów, przypomina, że wypadki analog*czue 
wywoływały zamknięcie szkól prywatnych Przy 
tej sposobności (Dniewnik* potępia szkoły pol­
skie. W rzeczywistości nie stwierdzono aby

etycznie rozpoczęto. Główną trudność 
stanowi kwestya służby wojskowoj 
chrześcian i korzybtnego ich zużytko­
wania w armii.

Sułtan zamierza kazać odbić pamiąt- 
towy medal wolności i przesłać go 
wszystkim monarchom europejskim.

Nota francusko-hiszpańska. Nadeszłe 
do Paryża sprawozdania stwierdzają, że 
;reść noty francusko-hiszpańskiej wy­
warła w szeregu kancelaryi państw 0 - 
wy< h bardzo korzystne wrażenie.

Konkurs m iędzynarodowych to w a ­
rz y s tw  gim nastycznych rozpocznie się 

Watykanie dn. 10 (23) b. m. 
Mobilizacya flo ty  austryackiej. Au- 

stryacka flotylla dunaj3ka, złożona z 
czterech monitorów, a mająca z Buda- 
jesztu odpłynąć do portu zimowego, 
otrzymała uag.e rozkaz przygotowania 
się do boju. Zaopatrzono ją w mace- 
ryały wybuchowe. Przypuszczają, że 
flotylla odpiynie w okolice Sawy, celem 
obrony granicy od strony Serbii.

Bitwa w Bergreichensteinie.
W południowo-zachodnich Czechach w pobli­

żu gronicy bawarskiej, leży m iasteczko Bergrei- 
ebenstein, dotąd nieznane uikomu, oprócz mie­
szkańców królestwa czeskiego, a od ubieg wtorku 
sławne w całej środkowej Europie. Sławne nie 
dlatego, żeby się w niem stało coś niebywałego, 
zwłaszcza w naszych czasach, ale dlatego, że 
rozsławić je  podobało się pangermanom. Była 
ta ^  bitwa trzydniowa, zupełnie, jak uwa sławDa 
>od Lipskiem, po kióiej gwiazda Napuleoua I 

już stanuwczo zaczęła gasnąć. Tak po bitwie w 
B ergreichensteinie ma zgasnąć nadzieja na uci­
szenie się walki czesko-niemieckiej. P rzynaj­
mniej tok utrzym ują pangermańscy astiulogo- 
wie.

W owem miasteczku zgromadzili się członko­
wie (Bohmerwaldbundu*, a że jes t to Związek 
paDgermański, więc obowiązkiem jego drwić z 
czechów. Drwiny te są przeważnie burs/.ow- 
skie, ponieważ do tbonaa* należy dużo burszów 
akademickich i rzemieślniczych, Słowianie nie 
zawsze rozumieją dowcipy niemieckie, -  w tom 
całe nieszczęśc:el Bursze dowcipkowali sobie 
z czechów i” pierwoZj dzień zjazdu, w niedzie­
lę, a  czechoin się wyaało, że s.,’ znieważani. 
Zamiast tedy smiac się z dowcipow, podnieśli 
żvlaoł,e pięści i trochę burszów poturLowali. 
j&s xom1.1t vorl — powiedzieli starsi członko­
wie bat au i zalecili burszom zaniecLać aowci- 
pów. N iestety, powaga ich działa krótko. W 
ponieaz.ałek bursze znowu dowcipkowali w p i­
wiarniach i na ulicach, po których urządzali po- 
eLody patryotyczne, to znaczy z pieśnią 
DeutscLIand, Deutschland iiber alleu*, z kokar­

dami pruskiemi w pętlicach i czarno białemi 
chorągwiami. Było więc znowu parę utarczek 
z czecbam , ale bardzo niewinnych, ponieważ 
czesi między sobą postanowili unikać awaDtur. 
W łaśnie ta  ich powściągliwość doprowadziła do 
wtorkowej bitwy Wydało się pangermanom, że 
’7,esi się nastraszyli, można przeto sobie pozwo 
lić. W e wtorek zatem zaczęli po miasteczku 
swój patryotyczuy spacer, przyczem czechom, 
stojącym w drzwiach domów, a czeszkom, pa­
trzącym z okien, posyłali sw? dowcipy, były zaś 
one coraz dowcipniejsze, takie paugermaUskie, 
haLatystyczne że czeskim gburom zaczęły ręce 
świerzbieć. Ktoś komuś pięścią dogodził. W net 
odn iosły  się kije i było przez czas jak iś tak, 
jak gdy się cepami młóci zboze. Kiedy jednaa 
ten wylew sąsiedzkich uczuć trw R  nieco za dłu­
go, zjawiła się polieya i żaudarm erya pod ko­
mendą komisarza starostw a p. Pavlovsky’ego — 
ua nieszczęście, czecbal Udało mu się rozdzie 
lić zapaśników, ale i burszom z bundu bardzo 
się to nie podobało, że czech komenderuje, za­
częli przeto znuwu się gromadzić, grozie kijami 

piewać niemieckie (Sturm liedy*. Policjanci, 
grzecznie salutując, mówili do każdego z nich 
osobno: (N iech się pan rozejdiel*

Ale żaden z panów nietylko nie chciał się 
rozejść, lecz jednego polieyanta boleśnie poczę­
stowano pięścią w bok, P u lityau t upadł, wtedy 
zaś barsze rzucili się na innych z okrzykiem: 
(Przepędzić tych Wencliczków!* Lecz jeduo 
cżeśnie komisarz zakomenderował ż adarmom: 
(Rozpędzić!* Zaczęła się tedy bijatyka tak dłu­
ga i zacięta, że komisarz posłał po dragonów. 
Przybyli oni — rozległo się trzykrotne wezwa­
niu do porządku — a potem atak jazdy. Trzech 
niemców zraniooo śm iertelnie, kilkunastu lekko, 
wyplazowano wielu i na tem byłby koniec, gdy 
by (ktoś* już w nocy nie zburzył domu czeskiej 
(Besedy*.

Z ebrała się rada miejska, uchwaliła protest, 
w którym /aządała  oddania pod sąd komisarza 
PavlovuKy’ego, a odwołania z Bohmenladu wszy 
stkich urzędników, żandarmów i polieyantow na­
rodowości czeskiej, wreszcie wysłała telegramy 
do m inisterstw a i do wszystkich niemieckich po 
słów, prosząc ich, aby energicznie stanęli w 
ODronie znieważonej godności niemieckiej.

Ostatnie wiadomości.
Sy*uacya w  T u rc yl. % Salonik dono­

szą, że sytuaeya ekunomiczna w kraju 
jest iozpaczliwa skutkiem marnych bar­
dzo zbiorów i nieustannych strajków 
Strajkujący stawiają nader trudne do 
spełnienia wymagania, tak, 4e w wielu 
miejscach z ogromnemi trudnościam 
zostały one zaspokojone. Porozumienie 
się dyrekcyi kolei Wschodnich z per 
sonelem służbowym jest tylko prowi 
zoryczne i prezos rady adm inistracjjną 
T-wa kolejowego, hrabia Witalis, zmu­
szony był przyjechać do Salonik, celem 
zbadania osobiście całej sprawy. W d, 
15 b. m. pociągi zaczęły chodzić, straj­
kuje zato personel tramwajów elektrycz 
nych; porozumienie się, a co za tem 
idzie, koniec strajku nie wydaje się 
blizkiem.

— Z Koustantynopula donoszą; wobec 
wieści w wielu dziennikach podanej co 
do reorganizacyi tureckiej armii, stwier 
dzić należy, że istnieją pod tym  wzglę 
dem liczne idee i projekty, ale na razie 
na poważną reformę armii długo jesz 
cze trzeba będzie czekać i jedynie tylko 
pracę nad nową ustawą wojskową fa

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

rasa rosyjska o uchwale ra d y pi ofe- 
sorskiej.

Petersuurg.—„Słowo‘‘ podaje rozmo­
wę swego współpracownika z profeso­
rami uniwersytetu w sprawie uchwały 
r td y  profesorskiej. Profesorowie 0- 
świadczyli, iż niezbędną je st rzeczą 
reagować w jakikolwiek sposób na 0 - 
tólniki ministra oświaty, a to w celu 
zapobieżenia wybuchom wśród studen- 
ów

Sami profesorowie powinni bronić 
uniwersytetu, nie powtarzając błędu 
"aki miał miejsce w latach ośmdziesią- 
tych, gdy profesorowie milczeli, pozo­
stawiając walkę studentom.

Gdy się etndenci przekonają, że pro- 
;sorowie sto‘ą na straży ich intere­

sów, natenczas powstrzymają się oni 
od wystąpień z protestami.

Petersburg. — „Peter. Listok“ donosi, 
akoby profesorowie zamierzali zwró- 

dić się do studentów z odezwą, nawo- 
ującą ich do spokojnego przystąpienia 

do pracy.
PeTer8burg. — „Riecz“ oświadcza, iż 

uchwała rady profesorskiej nie jest 
groźbą, lecz okrzykiem, jaki się wyrwał 
z duszy i wskazaniem na to, że obecna 
sytuacya jest bez wyjścia. Ministerstwo 
irzyjmuje odpowiedzialność na siebie, 
ecz potrzebni są wykonawcy postano­

wień ministerstwa, a tej roli rada pro 
"esorska się zrzeka. Pozostaje obecnie 
chyba usunąć wszystkich profesorów.

Dziennik wyraża nadzieję, że studen­
ci powstrzymają się od nieobmyślanego 
wybuchu, co byłoby jedynie na rękę 
reakcyi.

W sprawie w olnych słuchaczek.
Petersburg.—Jak twierdzą tutaj, osta­

teczna decyzya w sprawie wolnych 
słuchaczek będzie dla nich pomyślną. 
Jednak ma być ograniczona liczba słu­
chaczek, pozostawianych w wyższyi h 
zakładach naukowych, i w tym  celu 
zarządzony zostanie konkurs paten­
tów.

W ystaw a przem ysłowa.
Petersburg. — Otrzymane zostało po­

zwolenie na urzą lżenie w Odesie w ma­
ju 1909 r. wystawy preemysłowej

Cholera w  Rosyi.
Petersburg.— Wobec tego, iż epidemia 

cholery znacznie się rozszerza, zarząd 
miejski wydał rozporządzenie o zamkmę 
ciu szkół na półtora miesiąca, oraz o 
przyjmowaniu do szpitali chorób chro­
nicznych chorych na cholerę.

Petersburg. — Wciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę 392 osób, zmar­
ło 125.

Interpelacya.
Petersburg.— Interpelacya w sprawie 

okólników Szwarca zostanie wniesioną 
do Dumy prócz październiKowców, przez 
kadetów i posłów z lewicy.

W sprawie budowy pancerników.
Petersburg. — Na wczorajszem posie 

dzeniu rady ministrów obradowano nad 
kwestyą budowy pancerni ow.

Różne.
Peter8buig. — Liga oświaty zamierza 

urządzić obchód jub.leuszu Tołstoja.
Petersburg — Biuro informacyjne za­

przecza wiadomościom prasowym o nie 
porozumieniu, wynikłem pomiędzy ober 
prokuratorem Synodu, Izwolskim, a wi­
ce-prokuratorem, Rogowiczem, i o usu 
nięciu się tego ostatniego z zajmowa­
nego stanowiska.

Petersburg. — Naczelnik miasta za­
bronił sprzedaży wódki w dni świą­
teczne,

Petersburg.— Związkowcy n. r. prze­
słali naczelnikom z ie m s k im  i wójtom 
gminnym odezwę do włościan, nawo­
łującą ich do uenwaienia żądania znie­
sienia Dumy Państwowej.

Petersburg. — Według pogłosek dzie­
kani wszystkich wydziałów uniwersy­
tetu petersburskiego opuszczają swe 
stanowiska.

{Od Agencyi Petersburskiej).
W yborg.— Dn. 3 września zmarł ma 

rynarz z załogi angielskiego statku, 
który przybył z Petersburga do portu 
MSak-Kijarwi“. Gubernator postawił w 
senacie wniosek odwołania najbliższych 
jarmarków.

HeM ngfors. — Wobec zbliżającej się 
epidemii cholery senat zalecił doko­
nywać oględzin przybywających sta­
tków i pociągów.

Czerników. — W miasteczku Moro- 
wsku, w pow, osterskim, wysadzono 
chorego na cholerę z parostatku, idą­
cego z K jow a do Czernihowa,

Urale*.—Qd dn. 1 do dn. 3 września 
zachorowało na cholerę 35 osób, zmar­
ło 14. W G jijew ie dn. 3 września 
zasLbło na cholerę ]6 osób, zmarło 5; 
w Źiłoj Kosie od dn. 26 do 31 sierpnia 
zasłabło 21 osób, zmarło 9. Powiat 
gurjewski uznany został za opanowa­
ny przez cholerę.

T yflls . —Dn. 4 go września zachoro­
wało przed południem na cholerę 9 0 - 
sób.

Riazan. — We wsi Koczura w pow. 
dankowskim zachorowało na cholerę 
12 osót>, zmrrło 4.

O rz e ł—Gub. orłowska została uznana 
za zagrożoną przez cholerę. W Ekate- 
rynówce w pow. jelecUm, z s.edmiu 
osób, które zachorowały na cholerę 
zmarło 4.

Elizawi-tpol.—Dnia 3-go września za- 
cnorowało 13 osób, zmarło 10.

Kek cz.—Od 2 do 4 września zachoro­
wało 6 osób, wyzdrowiało 4, zmarło 4 
Od początku epidemii zachorowało 44 
osób, zmarło 25.

E k ateryn osław .— Zachorowało na cho­
lerę 6 osób, zmarło 2, chorycn 30.

Połtawa.—Gubernia została ogłoszo 
na za zagrożoną przez cholerę.
1 W arszaw a.— Na mocy rozporządzenia 
głównego naczelnika kraju urząd cza­
sowego geiL-gubernatora gub. warszaw 
skiej został zniesiony.

Mohylów (gubernialny).— Neratowowi, 
Godlewiczowi i Terleckiemu pozwolono 
na przeprowadzenie badań szerokoto- 
rowycn linii kolejowej od Nowozybko- 
wa do Orczy i od stacyi Gor bo w o, przez 
Putywl—PołŁawę, do stacyi Niżniednie- 
prowsk, ogółem na przestrzeni 600 
wiorst.

Petersburg —Do Dumy zostały wnie­
sione preliminarze m inisterstwa oświa­
ty i departamentu podatków. Prelimi­
narz dochodów perw szego określono 
w kwocie 4,659,320 rb., preliminarz 
w ydatków -w  kwocie 64,027,109 rb., 
w tej liczbie na właściwe potrzeby m i­
nisterstwa oświaty — 55,420,830 rb. 
Prócz tego 13 mil. ma być wydatko­
wane ze speeyalnych funduszów' mini­
sterstwa. Preliminarz dochodów de 
partamentu podatków stałych określo­
no w kwocie 271,439,117 rb., prelimi­
narz wydatków—w kwocie 14,072,8j 8 
rubli.

Birek.—Otwarto birską szkołę realną, 
pieiwszy średn: zakład naukowy w po­
wiecie.

Kostroma. —  Zachorowały na cholcię
2 osoby, zmarły 2; w Nerechcie zmarła 
1; w Makarjewie zasłabła 1; w K inesz- 
mie zasłabły 4 , zmarły 2; w Jurjewcu 
zasłabła 1.

Smoleńsk.—W pow. juchnowskim 4-ch 
złoczyńców napadło na sklep monopo­
lowy. Zabita została matka subiekta. 
Rabusie umknęli. Pieniądze nietknięte.

Berlin. — Dnia 3 wrześni w parla­
mencie niemieckim podejmowano człon­
ków konferencyi związku młędzypari&- 
mentarnego. Na przyjęciu obecni byli 
ministrowie zagraniczni, urzędowi przed­
stawiciele mocarstw, przedstawiciele 
prasy niemieckiej i zagranicznej Pre­
zydent grupy niemieckiej, Eichhof, po­
witał zebranych mową, wygłoszoną w 
języku niemieckim. Dnia 4 września 
w gmachu parlamentu otwarta została 
kunfereneya pod przewodnictwem księ 
cia Schoneich-Carolath. Do prezydyum 
powołano przedstawicieli różnych kra­
jów, z wyjątkiem Roayi, a to z tego 
powodu, iż Duma Państwowa nie two­
rzy oddzielnej grupy w związku mię 
dzyparlanientarnym. Na konierencyę 
przybyli następujący delegaci rosjjscy: 
Guczkow, bar. Szyliing, Bułat, F.ilofein, 
Jefremow, Maksudow, Milukow, Nisse- 
łowicz, Czychaczew i Parczewski. Obe­
cni byli wszyscy ministrowie niemiec­
cy z księciem Bttlowem na czele. Ksią­
że Carolath zagaił posiedzenie przemo­
wą, w której zaznaczył, iż niród nie 
miecki miłuje nadewszystko pokój. Na­
stępnie Kani lerz Btilow powitał konfe- 
rciicyę w imieniu rządu niemieckiego. 
W swej mowie ks Btlliw wspomniał
0 apostołach idei pokoju, w szczegół 
uości zaś o Passym. W  dalszym ciągu 
kanclerz powiedział: „Walczycie z tru­
dnościami, stojącemi na drodze, prnwa 
dzącej do każdego wielkiego dzieła, 
każdego trudnego zadania. Namiętności
1 przesądy stoją na przeszkodzie wa­
szemu wielkiemu zadaniu, ale z roku 
na rok powodzenie Wosze staje się co- 
ruz widoczniejszem. Dobre chęci współ­
obywateli w większości wypadków 
sp rzy ja j wza;emnej zgodzie narodów, 
a postęp i poKój harmonizują z wasze- 
mi dążeniami. Rządy państw pozostają 
też w zgodzie ze sobą. Różnica zdań 
istnieje tylko co do wyboru najbardziej 
nadających się do przyjęcia środków, 
prowadzących do ceiu. Niemcy żywo 
interesują się kwestyami, obchodzące- 
mi związek, w szczególności zaś kwe­
styą arbitrażu8. Następnie ks. Billów 
zreasumował wszystko to, co Niemcy 
uczyniły dla sprawy arbitrażu i tak mó­
wił dalej: „Uważamy za obowiązek u- 
czestniczyć w konferencyi potęg mor­
skich. W Londynie nasze współdziała­
nie zagwarantowane zostało odnośnym 
wnioskiem zgodnym z interesami obro 
ny prawnej i wieczystemi prawami za­
sad humanitarnych11. Kanclerz niemiec­
ki zaznaczył, że umiłowanie pokoju nie 
rnożna identyfikować z orakiem patryo- 
tyzmu i zakończył mowę swą następu- 
jącemi słowami: „Niemcy, nauczone 
przez historyę, która prawie trzy wieki 
nie szczędziła im uciążliwych lekcyi, 
pragną i muszą pragnąć tego, aby po­
wstały silnem państwem, będącem za­
wsze w stanie bronić swej ziemi, go­
dności i niezależności. Naród niemiecki, 
pragnący pokoju, opartego na prawie 
i sprawiedliwości, nie nadużywa, ani też 
nadużyje siły“. Mowę Btilowa przyjęto 
oklaskami. Konferencja postanowiła te­
legraficznie przesłać pozdrowienia ce­
sarzowi Wilhelmowi i wyrazić mu 
wdzięczność za jego mowę, wypowie­
dzianą w obronie pokoju powszechnego

Na zebraniu powzięto uchwałę, zgo­
dnie z którą grupy związku mają wy­
brać kom isję do zaznajomienia się ze 
sprawami, które mają być rozpatrywa­
ne na konferencyi w Hadze. Polecono 
również grupom, aby komunikowały 
się ze swymi rządami w sprawie do­
starczenia komisyom niezbędnych in­
formacji.

Konstantynopol. — Sułtan wydał ira- 
de, zatwierdzające umowę z bankiem 
otoniańskim w sprawie pożyczki w su­
mie 4,000,000 łunt. pod zastaw nieru­
chomości, które sułtan odstąpił skar­
bowi.

Berlin.—Rosyjscy posłowie do Dumy 
Państwowej, którzy przybyli tutaj na 
konferencyę parlamentarną, utworzyli 
biuro organizacyjne, które po powrocie 
posłów do Rosyi, zajmie się otworze­
niem z posłów do Dumy i członków 
Rady Państwa rosyjskiej grupy parla­
mentarnej związku międzyparlamentar­
nego. Na prezesa biura obrano czaso­
wo Guczkowa, który od 4 go września 
brał już udział w posiedzeniach rady 
zwiąku w charakterze przedstawiciela 
Rosyi na skutek zaproszenia rady. Po­
słowie złożyli wizytę ambasadorowi ro­
syjskiemu.

Konstantynopol.— Skończył się strajk 
na kolejach anatolińskiej, bagdadzkiej 
i wschodniej, jak  również strajk słu­
żby tramwajowej. Porta postanowiła 
wydać roczne subsydyum beduinom, 
których interesy zostały pogwałcone 
przez budowę kolei hedżaskiej.

Taurffl — Eju-ed-daouleh ogłosił ofi- 
cyalne ultimatum, w którem żąda zło­
żenia broni w ciągu 48 goazin, grożąc 
w przeciwnym razie bombardowaniem 
dzielnic zamieszkałych przez rewolu­
cjonistów. Rewolucjoniści postanowili 
stawić opór, nie wypuszczając z mia­
sta europejczyków i zatrzymując nawet 
pocztę. Oddział makiński z 5 działami 
znajduje się w Sofidnie, w odległości 
35 wiorst od Taurisu 

P a ryż.—Według informacyi, zaczerp­
niętych ze źródeł wiarogoduyoh, mini­
ster spraw zagranicznych, Izwolsk: , 
w połowie września przyjedziez Włoch 
do Paryża, gdzie zabawi pewien czas, 
potem wyruszy do Londynu i p .wróci 
do Petersburga przez Berlin. W Berli­
nie zamierza on zabawić też kilka dni.

Rzym. — W eaług informacyi agencyi 
Stefani we w rześnn ma nastąpić spo­
tkanie Izwolskiego z Tittonim w Desio.

le h e ra n .— Zawieszona trzy miesiące 
temu gazeta liberalna ,,Nedatoatan“, 
zaczęła znowu wychodzić. Pierwszy 
numer zawiera artykuł, potępiający bez­
prawia dni rewolucyjnych inawołpiący 
ludność do uspokojenia,

Lozanna.— Sąd ogłosił wyrok w spra­
wie Szriro. Na mocy tego wyroku Fogt 
skazany został na rok i 3 m eeiące wię­
zienia, Djaczkow na 2 miesiące więzie­
nia i zwrot kosztow sądowycn. Djacz- 
kowowi zaliczono więzienie pierwiast­
kowe Goldszteina, Dawriczena i Annę 
Szwarc oąd uniewinnił.

Monachium — Przyjechał z Wiednia 
minister Izwolskij.

Konstantynopol.—Na całej przestrzeni 
kolei Wschodnich wybuchł strajk, sku t­
kiem niespełnienia przez dyrekcyę żą­
dań pracowników. Wieczorowy pociąg 
doszedł tylko do Adryanopola.

Ailanabad. — Według doniesień po­
dróżnika Steina, w Karaszarze znaleziono 
obrazy i rzeźby z czasów buddyjskich 
wpływów. Znaleziono również doku- 
menta z VIII i IX wieku, pochodzenia 
indyjskiego i tyb. tańskiego.

W aszyngton. — Podczas dzisiejszego 
wzlotu balonu W righte złamała się śru­
ba w aeroplanie, skutkiem czego apa­
rat się przewrócił. Wrighte i jego towa­
rzysz wypadli na ziemię. Aeroplan u- 
legł zupełnemu zniszczenm.

Konstantynopol. — Radca ambasady 
tureckiej w Petersburgu, Fachr-Eddin 
bey mianowany został na takie same 
stanowisko w Wiedniu. Radcą zaś w 
Petersburgu mianowany został pierwszy 
S' kretarz misyi tureckiej w Madrycie, 
Erchad bey.

Sułtan wydał irade, sankcyonujące 
kontrakt z firmą niemiecką na prze­
prowadzenie telegrafu bez dru tu  w 
Turcyi.

Wódz plemienia kurdzkiego „milli“ 
zbjqł Warcynę, gdzie został otoczony 
przez wojska iządowe.

Londyn.—Według wiadomości agen­
cyi „Reutera4* Anglia zawiadomiła pań­
stwa o swem przyłączeniu do noty 
francusko - hiszpańskiej w sprawach 
marokańskich.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych). 

D ecyzya w  sprawie w olnych słuchaczek.
Petersburg.—R ida ministrów orzekła, 

iż kobiety nie mogą być dopuszczane 
do uniwersytetu.

Kwestya dopuszczenia je st Kwestyą 
prawodawczą, o której rada decydować 
nie może. Tymczasem słuchaczkom, 
które nie mogą przenieść się ną wyż­
sze kursa żeńskie, pozwolono dokoń­
czyć kursu.

G i e ł d a

Petersburg, 5 w rz e śn ia .

♦%, Państw ow a r e n ta . . . ■
1Vi%  Listy zasl. Kijowsk. B. Ziem.
5 %  pożyczk prem. .864 r .....................

„ 1666 r. . .
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . .
Akcye P etersbursk . M iędzynar. Kom er 

„ P etersb . D yskont.-Pożyczk.. .
„  Rosyjsk. d la  H andlu Zew.
„ 1 -a  Odlewni sta li „Sormowo*
„ Brańsk. R elsk . Fab. . .
„ Putiłow sk. . .
, Bakinsk. T -a Naftow. . . .
„  Naft. T -a B r. N obel. . .
„ N ałt. i H audl. T -a M antaszew iK o. 

,, Petersb . P ryw at, i Komin.
„ 1-go T-a Żegl. po D niepr/e . .

ł -80 „  .....................
n  ,.H artm an“  ............................

J/» Pożyczka i 9><5 r .......................
„ „  1906 r.

5o/, świadectwa włościańskie . . . 
5%  P o ż y c z k a  190e r ...........................

777. 

3737-2 
2681 2 
2287*
333V-

326
114
112
89

365

145

1367.

234
96
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887,
95

U sp o so b ien ie  ogo lne  z -w aloram i i p a p ie ­
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k u  zn iżce; o b ró t w ogó le  n ie z n a c z n y ; z p re -  

m ió w k a m i—sła b sz e ,



4 D Z I E N N I E  K I J O W S K I Nr 194

Jacgues Futrelles.
2)

Myśląca maszyna.
IY. Tajemnica automobilu. 

(Z angielskiego przełożył Z W )

— Żałuję, iż sam tego nie zrobiłem— 
wostcbnąi Curt*s.

— M żesz to sobie wynagrodzić przy 
naotępnej gospodzie. Kolacyjka nam 
wozystkim nie zaszaodzi i doory humor 
nam przywróci.

Curtis w ruch wprawił swój automo­
bil, i jakiś czas jechali w milczeniu. 
W końcu Reid pochylił się ku aktorce 
i zagadnął:

— Cóz humor? lepszy już?
Nie odbierając odpowiedzi, położył 

rękę na j<j ramieniu i powtórzył zapy­
tanie, ale i tym razem milczała.

— Przemów ty do niej, Jack.
— Co ci je s t Małgorzat,.? — spytał 

Curtis, zwracając się ku niej.
Milczenie jedyną było jej odpowie­

dzią; zwolnił więc biegu i potrząsł ją 
z lekka za ramię.

— Co jej jest? Zemdlała chyba?
I znów nią potrząsł, tym razem sil­

niej, ale również bez skutku.
— Małgorzato! — zawołał.
Dotknął ręką jej twarzy; zimna była

jak lód; poraź trzeci potrząsł nią, 
poczem automob'1 zatrzymał, prze­
rażony rozpiął jej rękawiczkę i wziął 
za rękę, szukając pulsu. Ręka zim­
na byia jak twarz i zupełnie bezwła­
dna.

— Musi być chora—bardzo chora, — 
rzekł silnie zaniepokojony. — Czy nie­
ma tu gdzie doktora w pobliżu?

Reid pochylony teraz był nad bez- 
władnem ciałem aktorki, i z przeraże­

nia drżał mu głos, gdy przemówił.
— Pędźmy co tchu do następnej go­

spody; bliższą musi być aniżeli tamta, 
a może się tam doktór znajdzie.

Curtis chwycił za kierownicę i auto­
mobil na największą szyokość nasta­
wił. Za trzy minuty ukazały się już 
światełka gospody, a gdy powóz sta­
nął, ODaj panowie jednocześnie zesko­
czyli i wpadli do sieni, wołąjąc o dok­
tora.

— W sąsiednim domu — rzekł kel­
ner.

Nie czekając dalszych wyjaśnień, 
Cunis i Reid pobiegli do automobilu, 
wzięli dziewczynę na ręce i zanieśli ją 
do pobliskiego mieszkania lekarza. Po 
długiem stukaniu drzwi się nareszcie 
otworzyiy i służąca oznajmiła, że dok­
tor jest w domu.

Ułożono ciało na sofie w sieni, i po 
chwili d-r Leonard ukazał się.

— Co się stało? — spytał.
— Sądzę, że nie żyje — rzekł Cur­

tis.
Lekarz śpieszme poprawił okulary.
— Kto cna?
— Miss Marguerite Melrose, aktor­

ka.
— Co jej jest? — niespokojnie zaga­

dnął Reid.
Doktór stał pochylony nad ciałem, 

Curtis i Reid oczekiwali zaś wyroKU z 
wybladłemi twarzami. Nakoniec lekarz 
wyprostował się.

— Cóż? — spytał Curtis.
— Nie żyje — odparł doktór,
— Wielki Boże! — zawołał Reid. — 

Cóż się jej stało?
— Ot to! — rzekł doktór, ukazując 

długi, krwią zbroczony nóż. — Przebi­
to 'ej serce.

Curtis wpatrzył się w niego, a po­
tem spojrzał na nóż i na biały kawa­
łek twarzy, wyzierającej z pod maski. 
Poczem upadł obok sofy na kolana.

II.
Tegoż wieczora d-r Leonard opowie­

dział całe zajście mr Hutchinson Hu-

tch’owi i kilku innym reporterem, któ­
rzy przybyli po relacye.

Policya poprzednio juz była zjechaia, 
i ciało odwieziono do pobliskiej wios 
ki.

— Przyjechali tu z ciałem dziewczy­
ny, opowiudał d-r Leonard, i powie­
dzieli mi, że to aktorka, miss Margue­
rite Melrose. Już wted, nie żyła, choć 
jeszcze nie zastygła. Chcąc domacać 
się serca, trafiłem na nóż, który ją  za­
bił. Była to ciężka, ordynarna broń, i 
wiedziałem odrazu, że ratunku żadne­
go niema.

Jeden z tych panów zwrócił uwagę 
drugiego na nóż, a gdy ten go zoba­
czył, zdawał się być bardzo poruszo­
nym i spytał mnie, czy nie może go 
zatrzymuć Gdy mu powiedziałem, że 
nóż potrzebnym jest do lekarskich o- 
ględzin, nie chciał dać za wygranę i 
spizeczał się, aż mu go z ręki odebra­
łem. Wówczas Reid wytłómaczył mu, 
że nie może być inaczej i zgodził się 
na to nareszcie.

Wtedy zatelefonowałem po policyę i 
spytałem tych panów, czy nie wiedzą, 
jak się to stać mogło. Ale nie domy­
ślali się nawet niczego. Curtis był po­
dobno poszedł po gazolinę, co mu z 
piętnaście minut zabrało, bo nie mogli 
odrazu znaleźć kluczy od szopy, w któ­
rej ją  trzymają, Reid zaś także wkrót­
ce opuścił automobil, by się czegoś na­
pić, a że spotkał w gospodzie znajomą, 
więc pozostał z nią dłu/szą cnwnę.

Miss Margueritte Melrose czekała 
więc sama w automobilu.

Gdy zatelefonowałem po policyę, Cur­
tis wyaał mi się bardzo zaniepokojo­
nym i namówił Rei da do powrotu do 
Bostonu, by zaraz wysłać dedektywów 
Pinkertona. Chciałem obu zatrzymać, 
ale uparli się i pojechali. Dali mi je ­
dnak swoje bilety i powiedzieli, że sto­
ją w hotelu Teutońskim, gdzie ich ka­
żdej chwili można zastać.

— Jakże wyglądała ta młoda kobie­
ta? — spytał reporter Hatch.

— Nie wiem doprawdy. Miała mas

kę na iwarzy i czapkę, przywiązaną we­
lonem, którycn nie zdejmowałem.

— A jak była ubraną?
— Miała długi szary płaszcz i ciem­

ną suknią pod spodem. Elegancko 
wyglądała i musiała mieć bardzo pię 
kną figurę.

Więcej d-r Leonard nie wiedział, i 
reporcerowie powrócili do Bostonu.

Nazajutrz wszystkie dzienniki opisy­
wały tajemnicze zamordowanie pięknej 
aktorki, ale fotografii jej nie było w 
żadnym. Przypuszczano, iż zabito ją 
podczas nieobecności Curtis’a i Reid’a, 
ale nie można Dyio dojść, kto mógł to 
uczynić

Zeznanie Reid’a, jakoby rozmawiał 
ze znajomą w gospodzie, potwierdziło 
trzech kelnerów, którzy go tam wi­
dzieli.

Lekarz stwierdził, że cios fatalny za­
danym został z prawej strony, z miej­
sca. które zajmował Curtis, nóż bo­
wiem tkwił ku prawej stronie pochy­
lony; nie wykluczoną więc była możeb- 
ność, że Curtis albo Reid był m order­
cą, stanowisko ich jednak w świecie 
chroniło ich dotąd od podejrzeń.

Ciało zamordowanej pozostało w wio­
sce, dokąd ją na razie odwieziono i 
wielu dziennikarzy starało się o pozwo ­
lenie odfotografowania jej, ale żaden 
go nie uzyskał.

Curtis i Reid pozostali w hotelu Teu­
tońskim; nie zaaresztowano ich, bo nie 
wydawało się to potrzebnem; obaj zre­
sztą uczynili, co było w ich mocy, by 
odkryć mordercę, i zatrudniali w tym 
celu najlepszych agentów Pinkertona. 
Poza tern jednak nie chcieli się wi­
dzieć z nikim, a policya pochwalała 
to ich postanowienie, i utrzymywała, 
że jest na dobrym tropie, tak że lada 
dzień już spodziewa się pochwycić 
zbrodniarza.

Hatch przeczytał wszystkie te szcze­
góły i uśmiechnął się szyderczo, nastę 
pnie zaś wyszedł, by spróbować, do 
czego też trochę cierpliwości, wytrwa­
łości i ludzkiej inteligencyi doprowa­

dzić może. Dowiedział się był coś o 
konkurach Reid’a o miss Elisabeth 
Dow, i nie było mu tajnem, żb ten 
chciał jej dnia tego złożyć wizytę, co 
mu się jednak nie udało. Służąca mu 
bowiem powiedziała, że miss Dow nie­
ma w aomu.

— To proszę jej oddać mój bilet, — 
rzekł Reid.

— Kiedy ona zdaje się nie wróci, — 
odparła dziewczyna.

— Nie wróci? Dlaczego?
— Nie czytał pan popołudniowych 

dzienników? One to panu wytłómaczą, 
bo mnie m is Dow zakazała o tem mó­
wić.

Reid wyszedł ze zmarszczką na czo­
le i zaraz kupił sobie popołudniową ga­
zetę. Pierwsze stronice zapełnione by 
ły historyą morderstwa miss Melrose, 
jej kaiyerą, życiorysem i t. d. Te 
przejrzał Reid niecierpliwie, aż znalazł 
to, czego szukał; był co opis ucieczki 
miss Elżbiety Dow z Morganem Ma 
son, z którym miała się była spotkać 
w Gospodzie Monarchy, zkąd automo­
bilem razem odjechali. Młoda dziew­
czyna zostawiła była list do rodziców, 
w którym pisała, że postanowiła wyjść 
za Mason’n bez względu na jego ubó­
stwo.

Reid powrócił do hotelu i zastał Cur­
tis^  w kawiarni. Ten. ostatni pił, ale 
pijanym nie był choć widocznie o to 
się starał. Reid rzucił dziennik na 
stół.

— Przeczytaj to—rzekł krótko, wska­
zując palcem notatkę.

Curtis przeczytał obojętnie, aż do 
miejsca, w którem wspominano gospo­
dę Monarchy,

I tamto się tam stało, — rzekł za- 
zachrypniętym głosem.

Tak.
Curtis zaczął mówić o czem innem; 

jasnem  jednak było, że o tem jednem 
tylko myśli, i że pije, by zapomnieć.

— Kochałem ją  — zawołał nagle. — 
O mój Boże!

— Staraj się nie myśleć o tem — 
poradził mu Reid.

— Ale nie powiesz nigdy o tym no­
żu, co? X,

— Naturalnie, że nie Nie w ycią-i 
gną ze mnie n;c, ale ty  pijesz za du­
żo, i ani się opatrzysz, jak sam wypa­
plesz. Idź lepiej na spacer.

Curtis popatrzył na Reid’a, jakby nie 
rozumiał, po chwili jednak opanował 
się i wyszedł.

Byłe około drugiej i tłumy zalegały 
ulica. Z pół tuzina reporterów stało 
przed hotelem w nadziei, iż coś nowe­
go się dowiedzą, ale Curtis przeszedł 
niepostrzeżony i dopiero parę ulic da­
lej spotkał Hatch’a, który go zaraz po­
znał, i zawrócił za nim, by wyśledzić, 
dokąd idzie.

Na Winter Street stracił go na chwi­
lę z oczu, bo Curtis wszedł do sklepu, 
wkrótce jednak wypadł zeń, roztrąca­
jąc przechodni i blady jak śmierć. 
Biegł tak ze dwadzieścia kreków, ażj 
w końcu potknął się i upadł. Hatc J 
natychmiast pośpieszył mu na pomoi 
spojrzał w przerażone oczy.

— Co panu jest? — spytał.
— Jestem  — jestem  bardzo chory. 

Muszę — do doktora — wyjąkał Cur­
tis. — Zaprowadź mnie pan, proszę.

I zwalił się, na wpół omdlały, w ra_- 
miona reportera. Dorożtra właśnie prze 
jeżdżała; Hatch ją  ęatrzymat, pemógł 
choremu wsiąść, sam się przy nim u- 
sadowił i aał woźnicy adres, zalecając 
mu pośpiech.

— Dokąd jedziemy? — spytał Cur­
tis, gdy trochę przyszedł do siebie.

— Do doktora — odparł Hatch.
Curtis oparł się o poduszki i zam­

knął oczy, a był tak blady, że repor­
ter wziął go za puls, by przekonać się, 
że jeszcze żyje. Nakoniec dorożka sta­
nęła i Ilatoh wysiadłszy zadzwonił.

(D. c. n.).
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Warszawa, Bracka 23.
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WEŁNY.

ty fu su  i innych  chorób

Filtry „Delfin”
wodociągowe, pokojowe, kieszonkow e i t. p.
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SKŁAD BKONI
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ul. ł-unduklejoweka 17 vis-a-vis teairu  miejskiego
Po gruntow nem  przerobien iu  i pow iększe­

n iu  zaopatrzony  zos ta ł w tow ary  za g ran ic z ­
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Miody s ta re , koniaki, likinry, sery , p a s z t e t /  
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i lecznicze R e g in a  i N arzan.

Spocyalność domowe przysposobian ia : za­
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n e z y ,  sa ła ty , p ieczyste, ry b y  faszerow ane 
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' obiady oraz u rząd zan ie  stołów  z zakąskam i, 
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lw agę na obsta lunki ja k  w iększe, tak  i .nałe.
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! „-3057-1 z pow ażaniem  A. K o p e lja n .
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w  W arszaw ie, Trębacka Hr 10,
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M an u fak tu ry  L ie ż a k ie j , F ab raęu e M a tio n a le , D e fo u r -  
ny, P u rd ey  d fe s t le y  R ic h a r d a  i t. p.

D u b e lto w k . k u p k o w e  . . od  r b . 40 
b e z k u p k o w e . «« 11 50.

O bszar 800 dziesięcin na g ran icy  S tarokonst. i K rzem ieniec, pow. w odległości 32 w io rst 
od s tacy i dr. żel. W ołoczysk. S tarego  la su  (dąb, grab , brzóz.) 60 dzies., śred . rosł. 30 dz. 
m łodego—30 dzies S taw , m łyn, praw idłow e gospodarstw o leśne i dziewięeiopol. W szel­
k ich  inform acyi udziela się  pod adresem : Gorodok-Podolsky, w. W iśniow czyk, J . O siński

H C M H I  K U  . 1J U
Ilu strow ane cennik i w y sy ła ją  s ię  n a  każde żądanie.

P rzy jm u je  zlecenia i przedstaw icie l- 
kuHandlowe Pośrednictwo stw a różnych f.rm  n a  kupno-sprzedaż

tow arów , m aterya łow  i produktów  go­
spodarstw a w iejskiego. 

Kupno-sprzedaż, p a rc e la cy a i w ydzier­
żaw ian ie m ajątków , domów, \.Uli, fa ­
bryk, m łynów  i t. d. Lokata k ap ita ­

łów  pod /n s ta w  nieruchom ości.
K ijów , K r e s z o z a t ik  45  m . 13. 3oob-5„17

Dom  H an d low y

„S. Orłowski i inżynier Warchaiowski“
K ijów , K r e s z c z a t ik  2 5 , T e le fo n  914

o tia ru je

W orki cukrow e, m ączne i n as ienne  lab ry k i „H ertw ig  i P ej-  
t a n “ w B olderaa. „—3611— 1

Stu d e n t  politechniki poszukuje korepetycyi, 
m oże za  m ieszkanie i stół. Peczersk . 

ip s iłan tiew sk i Nr. 14 d la L. Nowicki. 6-3445-6

i ig r o a n i l  żonaty, posiadający  chlubne 
U  św iadec 'św iadectw a, p rak ty czn ą  i teo re tyczną 
znajom ość każdej gałęz i ogrod. o raz r.szczel 
i chm iel -  poszuk. p s. zc iaz P en sy a  rb. 300— 
400 i o rdynaiya lub w ikt. W iadom ość: W a r­
szaw a, Ogrodowa ul. Nr. 46 m. 108 p. K raw ­
czyk d la  „O grodnika". 4—3448—4

Nauczyciel Muzyki (fortepian)
» m m .u ■ a ■ _»1.1W* Olszewski îeł°le-n-ia praktyka-P u szk iń sk a  32 m. 14, 

od godziny 9-ej do 11-ej. 10-3521-7

GORSETY 5 -3 5 2 2 —4

E uste  H alter, paski, stan iczk i szy ję  n a  ob- 
s ta lu n ek  term inow e. Ceny nizkie. Czyszczenie 

i przeróbki. P ro rez n a  N r 2 m. 80, D ina.

Stu d e n t  u n iw ersy te tu  poszuku je  leucyi. 
korepetycyi. U lica M ichajłow ska Nr C

m. 7. 6—3636—4

Ogrodnik-pszczelarz doCTwia-
deetw . poszuku je  posady. B ezakow ska 34, 4.

3-3570-3

Stud. filol. 3 kursu , znaj. język i nowe
. staroż . poszuk. lekcyi. 

Swiatosław  sk a  2 m. 8 d la  W . R. 5-3578-3

Franc. ze św iadect z najp ierw , dom ów w 
k ra ju , p o s z u i . m iejsca tow. lub naucz. 

Łuck, g. w oiynsk., dom  p. Eug. S tarczew ­
skiego, d la  E. D. 3575- -3—3

Z K f t n n  mK poszuk. posady  kasyera  
I t l t f U  I [fi lub udziału  w pow ażnym  

in te resie  P ost. res t. d la  M. B. 3585—3—3

Oame Franęaise te cherche le-
cons e t dem i-place ec rire  ul. E k a te ry n in sk a  
Nr. 5 m. 7. 4 -3 5 8 7 —3

Do wynającia4 pok z k-chn* 1 wygodam i. P rzyj m. u 
czenice ifa st&ńcyę. P ruzorow ska 25, b. p lac 
w ystaw ow y. 3588—3—3

Pensyonat A- Boreńskiej
pokoje z u trzym an iem  n a  czas d łu ż szy  
K raków , K arm elicka 24, w prost kościoła
0 0 . K arm elitów . 12—3590—3

Student
p o s z u k u je  bckcyi w m ie je u u  lu b  na  
w y ja z d . D z ie w ię c io le tn ia  p r a k ty k a .  
D o b re  r e k o m e n d a o y e . W. P ed w aln a .

Nr 2 5  m . 19. 3—3591—3

■proszę o szycie bielizny, h a lek  lub ła tw ych  
bluzek, po trzebu ję bardzo pracy , wezmę 

1 anio, w zięłam  m asz. n a  wyp. m am  2 dzieci 
drobn. m uszę na nie zapracow ać. P roszę o^ 
pracę! W . W łodzim ierska 88 m. 7. B arto ld .”

5—3 6 5 8 - l f

|> o i> n  m łodych k o tó w  a n g o r c n ic h  do
X c l i  a  szp rzedan ia. Peczersk , u lica  Ni- 
ko lska  N r 6 m. 12.

4—36o4—1

Reprezentację otkr° ^ f t  tb"Sfaą.
jąue stosunk i ( lu t  u rzędn .j w  fabryk. Adres. 
W arszaw a, S krzynka pocztow a 431. 3-3661-1

D a ję  le a c y e  polsk. i język , obcych (franc. 
i niem.). Mam p a te n t z ukończ. p e„sy i w 
W arszaw ie  i gim naz. ząd Oferty piśm . lub 
osob. od 12— 2. Lw ow ski p lac 6 n. 41.

3—3633-1

Stu d .-p o lite c h n . ru ty n o w an y  korepety tor, 
z lo -cio letn ią  p rak tyką, p o siad a  języki 

now ożytne poszuk. lekcyi n a  w yjazd. Poli­
technika, J. K rzyżanow ski. 2—3668—1

' - H n H f - n t  p° iak > sum ienny  korepety to r 
O l U i L t r l L  poszukuje le k c ji  tu ta j lub n a
w yjazd N estorow ska N r 20 m ieszkan ia  9, 
J  L. 2—3667—1

i
N T i m n ' /  r i n l  p rak t. zna g ru n t, franc. 

w U -L cu  p o i .  teor. p rak. muz., polski
w  szerszy m  zakresie , niem . teor. B łagow ie- 
szczeriska N r 113 m. 12. 4—3665—1

i * h  ńygien. utrzym ., opie-
1 U .  l l l l L o .  dla dziew czynki. 

B ulw arno.-K ndriaw oka 21 m. 18. 3-3653-1

Student Warszaw. poszukuJ'akorepetycy i 
może za stó ł lub  m ieszkanie . L ist. Rejter- 
sk a  17 m. 3 d la  stud. J . B. 2—3652—1

W  rodzinie Je s l do odnaję­
l i  p u i o i w o j  Cja pokój um eblow any

z całom  utrzym aniem  lub bez. L u te ra ń sk s  
N r 5 m. 4. 2 -3 6 7 4 —1

P n k r t l  cieP*Z sneńy. W iadom ość w za- 
X U IA U J k ładzie fotograficzn. W. Męczyń- 
skiego, Lutera.riska N r 1. 6—366q—1

i *

ROZKŁAD JA Z D Y  POCIĄGÓW.
(L e t n I).

Na k o l. P o łu d n .-Z a c h o d n lch i

r l  o n  f-m a tem at. poszukuje korepety- 
O t u u e i l l  Cyj M a rekom endacye profes. 
u n iw ersy te tu . M .-B łigow ieszczeń tka 101 m. 
N r 4, s tuden i J . Z. 3608- 2

Gorzelany z dwuletni.̂ .praktyk̂ p(?'

Magazyn czeski
C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j fa b r y k i p o ó o zo o h

A N D E L I
W ielka W a silk o w o k a  Nr. 10. 200-3249-13

W yroby w iązane K osiyum y dziecinne
K ostjum y d la cierp iących  n a  reum atyzm  P alto ty  je s ie n n e  i w atow ane 

K urtki K ostyum y zakopiańskie
Spódnice K am asze' pończochy

Chustki puchow e i w ełn iane K oszulki ciepłe i inne rzeczy
Kołdry P ledy Prix-F ix.

Michał Jasiński i S-ka
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7.

Biuro Techniczno-Mleczarskie ŚS™"1-parów*1." r,c*n®' me‘
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych.

SKŁAD  INSTRUM ENTÓW  W ETER YN A R YJN YC H .
N m a i n d k ^ !  G n io to w n ik i do ow sa, ży ta, Jęczm ienia, fab rvk i b r a c i  S im o n
■ W w W W lA m w i F r ó r e a , C h erb o u rg . M aszyn j do b ie len ia  i dezynfekcyi. Szat- 

kownice do ja rz y n  i . p. 20—3032—11
K a ta lo q  o b s z e rn y  w y sy ła  na ż ą d a n ie .

Fabryka Kafli
i ozdób piecowych

M. Jedlickiego i T. Facocka
w H u m an iu

przedmieście Nowy-łłumań
założona w roku 1907. 

P rzyjm uje: budowę pieców, kuchen, 
T ań ien , pieców  _ .nu ltip likato ram i 
i t. p. robót w zakres speuyalnosci 
w chodzących. Za dobroć tow aru  i 
sum ienne w ykonanie pow ierzonych 
robót fab ry k a  poręcza. Ceny możli­

w ie um iarkow ane.
5-3477-2

Cierpiącym na Asimę i Katar
chroniczny! J L

Środek niezaw odny p rzy w raca jąc j zupełne 
zdrow ie

Drzewo Opałowe

Proszek Amerykański „ASTMA”
p ro feso ra  D -ra H enkel w  Chicago, p rzep isy ­
w any i aprobow any przez profesorów , dokto­
rów :iag ran icznych  i w ar^zaw skicn . T ysiące 
podziękow ań od uleczonych. Cena pudełka
1 rb. 5ó kop. Jed y n a  re p rezen tacya i sprzedaż 

n a  K rólestw o Polskie i C esarstw o.
A . K i r s z r o t ,  W a r u a w j  K a r m e l i c k a  IS,

Telefon 191-58.
W y str z e g a ó  ;ię n a ó la d o w n ic tw .

brzóz, dług., beri s ą ż e ń .....................rub. 28
Brzóz, półior. „ „ ..................... „ 2 7
Olcha d*ag. beri. s ą ż e ń ..................... „ 2 5
Dęb. g rab . półtor. beri. sążeń  . . .  „ 27
z dostaw ą. N a P ado le  o 1 rb. tan iej. Zam ó­
w ien ia  przyjm . osobiście, list. i p rzez telefon-

Skład Drzewa S. PIOTROW SKI! GO
w  K ijow ie  na p r z y o ta n i. T e le fo n  22S4.

3U—3460—4

Agronom-Hodowca

szuku je m ie jsca  pomocm- 
. T om aszpol g u b ern ii podolskiej, m ajątek  
ld ła  A. W arszaw skiem u. 5—3610—3

ka. 
W idła

O t s n ł l f l  m uzykalna , młoda, posiada jąca  
'a .  g run tow i ie jęz  frarteuski, oraz 

przedm ioty g im n a z ja ln e , poszukuje posady  
tu  w K(]owie może być także i io  tow a­
rzy s tw a  d la  s ta rsze j osoby. A dres: D m itrow - 
sLa ulica. Nr. 96 m ieszk. o. 3 —3605- 2

■ p n l  L -o  skończyła liceum  w e Lwowie, m a 
Ł lllLO i św iad. z 7 ki. ros. gim ., fr. niem

prakt., spec. jęz. poi., h ist. poszuk. lekc., mo­
że w ran . goaz. T arasow sita  21 m. 1.

5-3614-2

Do wynajęciajeden lub.d.wa p°-koje umeDlowane, 
z osobnem wejściem, wanną i wygodami, 
wielkie, ja sn e  z balkonem. Można /  całko- 
witem utrzym aniem . Prorezna N r 16 m. 7.

2- 3618—2

Stu d e n t  m atem at. wydz. poszuk. kor,, mo­
żn a  za obiady. B a sse jn a  9—49. 3-3bze-2

z ukończeniem  studyów  ro lniczych w \u s -  
tiy i, oraz wyższych* kursów  m leczarskich ,

. ' tu d e n t  filolog poszukuje korepetycyi lub 
jP  innego sajęeia, m ożna za  obiady. O ferty 
D ziennix K ijow ski d la  S. Z. 3—3627—2

K uryer  i i II ki Odesa, Kiszyniów, Eii- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 z ra ra .

Pocztowcy I, II i Ili kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Gcajewo, H um ań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a  przycnodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Hum ań, 
Nowosielice — odcho izi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych, o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g.
7 m  35 w.

lo u a ro w y  posp. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przycn. o godi 1 m. 10 po poł.

K uryer  I i II kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w ,  przych. o godz. 

l im .  03 zrana.
Pocztowy I, Ii i III kl. W "szaw a, Sarny, 

Kowel, I cangród, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o goaz. 12 m 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II ki i Ul Brześć, B iałystoa, 
G rajewo — odchodzi o godz. 1 2  m. 05 w no — 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. jR

Osobowy I, II i III kl. P e te rsb u rg , W ar- 
dzawa, Sarny , Kowel W ilno -  oden. o g.
11 m. 50 w  przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

k ilkoletn ią p rak ty k ą  poszukuje odpowiedniej 
posady od N ow egoJtoku. Adres: Biała P io tr ­
kow ska p o ste -re s tan te  H orJan. 2-3532-2

Mam 300 rb. kaucyi,
p a ten t g im raz . poszuk. posady biurow ej lub 
kasyerk i, mogę udzielać lekcyi języków  i m u­
zyki jak o  uczenica s ta rszy c h  kursóv, W arsz. 
K onserw atoryum . fiferty: K reszczatik  N r 41 

B iuro ogłoszeń „R eklam a" telefon 2365.
5—3597—4

o r j  u n iw ersy te tu  Jag iellorisk ie- 
k J lU O l la iG A  g 0, w ładający  doskonale j ę ­
zykiem  niem ieckim , poleca się ja s o  guw er­
ner. T enże obeznanym  je s t  z w s z e lk im i 
czynnościam i praktycznem i, u p raw ia  rów nież 
w szelkie sporty . W y ch o w arie  śc isłe  w edług  
m etody angielsko-am eryk , Ł askaw e n ferty  
z pod, w arunk . pod A. Z. do Redakcyi. 8-3524-7

T n ł o l i j o - p n f n n  osoba poszukuje m iej-J i l l c l i g c I l l I J c l  sca  do za rządu  dom u 
lub do dzieci. W iadom ość w redakcy i Dz.
Kij u w. d la  M. D. 3—3624—2

P n k ń i  do w ypaJę cia. uiożna z całkowi- 
* t< m itrzym aniem . Tam że obia­

dy  m iesięcznie. In sry tucka 8 m. 13. 5-3629-2

Osobowy 1, II i III kl. Rostów nad  Do­
nem , Sew astopol, E katerynosław , Znam ien­
ka, F astów  — mich. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 n> 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. M ikołąjow, Eliza- 
w etgrad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. l i m .  20 w., p rz jrchodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

T V T a ik a  m ająca córkę 20 lat, o d 6 ia tc h c - 
i  a  i J Y a  r ą  0y 0żi oez środk. do życia pro-

Usoboioy I. l i  i II] kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad, Znai nonka, F astów  — odchodzi c 
god 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5

si o pomoc, p rzy m iera  z g łodu w raz z cho­
rą  Ofiary M. W asylkow ska 33 m. 6 lub w 
a d m in is tric y i. 3—3644-2

m. 69 po poł
)0 (

"NTa 11P 7 V P 1 P I  I ł  l znaJ- muzykę, franc. l i  d iU L Z iy  Ł l c l K c l  n jem< teor. poszuku­
je  lekcyi. W .-Włodzimierska 77 ruieszk. 18'

3—3674—1

S t n ł T t i n f  Politechniki d a je  lekcye. Spec. 
I j t u u o u i i  przyroda, m at,, łacina . W domu 
od 2 do 4. Lwowski p lac  Nr. 6 m. 41

3—3632—1

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi 
w iłóy, W iedeń — odch. o goefz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany  I, II i III kl. O lszanica, Biała- 
Cerki^w, Fastów  — odch. o godzinie 5 
po poł. przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IY kl. Sarny, Kowel — 
odchudzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. I \  kl. M alin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. S 
a* 15 zrana.

P rak u n u a  Polska w KJiowie, oiica W asiiczykowska (Piorazna) N i 9. tóg Possklńskiei.


